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Japonia proponuje Sowietom 

pokojowe załatwienie konfliktu 
Ambasador Japoński u komisarza Litwinowa

Pot znikł!..
PuderSURORX.

terytorium, zostanie odwołana, to dzla- f Ambasador japoński przyrzekł przed- 
łania wrogie będą również zaniechane | stawić przebieg rozmowy swemu rządo- 
przez stronę sowiecką. ’ wL

tiMutfo,
MOSKWA. Agencja sowiecka „Tass“ 

podaje: Dnia 4 sierpnia ambasador ja­
poński w Moskwie Szigemitsu odwiedził 
komisarza spraw zagranicznych Litwi­
nowa. Mówiąc o starciach w rejonie je­
ziora Chasan, ambasador oświadczył, iż 
rząd japoński ma zamiar rozwiązać „in­
cydent" w drodze pokojowej jako incy­
dent lokalny. Dlatego też w myśl instruk- 
cyj swego rządu ambasador proponuje 
zaniechanie wrogich działań po obu stro­
nach 1 przyjęcie drogi rokowań dyplo­
matycznych.

Litwinow odpowiedział, że jeżeli rząd 
(japoński ma rzeczywiście zamiary po­
kojowe, to działania japońskich władz 
Iwojskowych 'bynajmniej nie odpowiada­
ją tym zamiarom. Tylko w sposób iro- 

Jnłczny można nazwać działaniami poko­
jowymi przejście drogą zbrojną granicy 
sowieckiej i nocny atak na sowiecki po­
sterunek graniczny przy użyciu artyle­
rii. „Incydent" jest jedynie wynikiem 
tych działań 1 nie powstałby wcale bez 
nich. Jeżeli Japończycy zaniechają ata­
ków i ognia na terytoria sowieckie i od­
wołają resztki swych wojsk, które mo­
głyby jeszcze pozostawać na terytorium 
sowieckim, to wojska sowieckie nie będą 
miały powodów kontynuować odpowied­
nich działań wrogich i rząd sowiecki 
(będzie wówczas gotów do dvnjomatvcz- 
;nego zbadania propozycyj, jakie rząd ja­
poński zechce mu uczynić. Jednakowoż 
(należy przed tym zapewnić nienaruszal- 
j ność granicv sowieckiej, ustalonej w 
(układzie w Hunczung na mapie dołą­
czonej do tego układu.

Ambasador Janońskf SzdgemHsu o- 
świadczył na to, iż nie ma zamiaru po­
nawiać dyskusji na temat granicy i od­
powiedzialności tej czy innej strony, 
gdvż w sprawie tej nie ma zgodnej opi­
nii obu stron. Uznaje on ważność ukła­
dów międzynarodowych. lecz po oddzie­
leniu się od Chin. Mandżuria posiada 
swoje własne granice. Japonia widzi o- 
becnie po raz pierwszy manę, dołączoną 
do układu z Hunczung. Dlatego też nie 
jest rzeczą słuszna rozstrzyganie incy­
dentu na podstawie tego rodzaju mapy. 
Jednakowoż rząd japoński skłonny jest 
podjąć na miejscu konkretne rokowa­
nia w sprawie układti i mapy. Już przed 
tym prowadzone były rokowania na te­
mat ścisłego wytyczenia granicy pomię­
dzy Janonią f Związkiem Sowieckim i 
osiągnięto porozumienie co do utworze­
nia komisyj mieszanych. Jeśliby opiera­
no się tylko na mapach, to nie bcłóby 
mewy o komisjach mieszanych- Wobec 
tego należy mówić praktycznie o zanie­
chaniu wrogich działań i przywróceniu 
stanu, Jaki istniał przed 11 lipea.

Komisarz Litwinow odpowiedział Jak 
następuje: Co się tyczy zaniechania wro­
gich działań, to Jeżeli stan,, jaki istniał 
w przybliżeniu przed 29 linca, tj. przed 
próbą okupowania przez siły japońskie 
wzgórza Bezymiannaja, a następnie 
wzgórza Zaoziernaja. będzie przywróco­
ny. Jeżeli strona mandżurska zaprzesta­
nie ataków na terytorium sowieckie, po­
łożone poza linią, oznaczoną w układzift 
z Hunczung, i ostrzeliwania tego teryto- 

t rium, oraz Jeżeli reszta sił Japońskich!, ni i kuchni. Ostatecznie wędrujący wraz

Droga do rokowań otwarta
Zadowolenie w Japonii

TOKIO. Odpowiedź komisarza Litwinowa na propozycję amabasadora Szi- 
gemitsu oceniana jest w kolach politycznych w ten sposób, że komisarz Litwi­
now nie zamknął drogi do rokowań. Koła polityczne nie ukrywają swego zado­
wolenia z przebiegu dotychczasowych rozmów 1 sądzą, że rozmowy będą kon­
tynuowane, mimo, że między stanowiskami obu stron istnieją jeszcze duże 
rozbieżności.

Specjalna komisja ministerialna i wojewódzka 
zbada gospodarkę szpitalna w Toruniu

Dowiadujemy się, że na skutek na­
szych artykułów, omawiających stosun­
ki panujące w miejskim szpitalnictwie 
w Toruniu, powołana została specjalna 
komisja ministerialna i wojewódzka, ' komisji.

która przeprowadzi odpowiednie bada­
nia.

W związku z powyższym wstrzymu­
jemy się od druku dalszych rewelacyj, 
aż do czasu ogłoszenia wyników prac

Czesi przepraszają Berlin
za przeloty nad pograniczem niemieckim

PRAGA. Poseł niemiecki w Paryżu zło­
żył ostry protest z powodu naruszenia gra­
nicy przez 3 samoloty czeskie, żądając u- 
karania winnych.

Bezpośrednio po ukazaniu się tej wia­
domości, podany był przez prasę komuni­
kat następujący:

— 3 bm. w czasie Ćwiczeń we wschod­
nich Czechach 3 samoloty czechoełowac-

kie zabłądziły i przeleciały nad miastem 
niemieckim Kładzko.

Poselstwo niemieckie w Pradze interwe­
niowało w tej sprawie 4-go hm. w czecho­
słowackim ministerstwie spraw zagranicz­
nych. Ministerstwo spraw zagranicznych 
wyraziło ubolewanie. Lotnicy, którzy spo­
wodowali ten incydent, będą ukarani.

pot ; woń s

Lord Runciman już urzeduie
PRAGA. Sekretariat lorda Runclma* 

na komunikuje: Premier czechosłowac­
ki Hodża i minister spraw zagranicznych 
Krofta rewizytowali wczoraj rano lorda 
Runcimana, który złożył im przedwczo­
raj wizyty.

Lord 1 lady Runciman spożyli obiad w 
towarzystwie prezydenta Benesza i jego 
małżonki. Rozmowy, prowadzone wczo­
raj wieczorem między współpracownika­
mi lorda Runcimana a przedstawiciela­
mi stronnictwa sudecko-niemieckiego 
będą kontynuowane w sobotę.

Greta Garbo grat bedzie Marie 
Curie-Skłodowskaz

PARYŻ. Greta Garbo ma przybyć na 
2 tygodnie do Paryża, by z Francji od­
płynąć z powrotem do Ameryki. Grets 
Garbo ma po powrocie do Ameryki obją4 
rolę Marii Curie-Skłodowskiej w filmie 
który ma obrazować życie znakomite! 
Polki, osnutym na tle książki i wspom 
nień jej córki.

Porwanie ooliciantów 
w Palestynie

JEROZOLIMA. Ubiegłej nocy terrory, 
ści arabscy porwali 2 policjantów angiel­
skich, strzegących torów kolejowych 
pod Lyddą, ostrzeliwali drezynę, wiozącą 
robotników. Wreszcie wysadzili w po­
wietrze szyny i mały most w tym rejonie.

Bez dachu nad głowa - o ile nie wypisze 
dzieci ze szkoły polskiej

Z trudnego życia Polaków na Ziemi Gdańskiej
Ilustracją trudnych stosunków, w | chu nad głową I do ostatnich dni ko- 

których w Gdańsku żyją Polacy jest spra ' czował gorzej niż cygan, gdzie i jak się__ _ try. ł _ • _ _ tt •_ __  _ z*y _ • • ‘ _ > _ _ _ _ j _— Ł ~— — -S ~ r-. Ł 1 awa p. Wojciecha Hinza z Czerniejewa, 
pow. Gdańskie Wyżyny.

Polak Wojciech Hinz był bezrobot­
nym. Wyeksmitowany na mocy wyroku 
z mieszkania swego w Czerniejewie wy­
najął 15 czerwca mieszkanie w Ełgano- 
wie, w domu gospodarza Armatowskie- 
go, płacąc mu z góry czynsz dzierżawny. 
Przykra jednak niespodzianka spotkała 
nowego lokatora, gdy w kilka dni potem 
wraz z całym sprzętem przyjechał do Eł- 
ganowa. Na miejscu zastał wójta Sobo- 
widzklego, który zajął wynajęte już i za­
płacone przez Hinza mieszkanie rzekomo 
dla innego lokatora, a Polakowi kazał 
powrócić do opuszczonego mieszkania 
w Czerniejewie. Mozolna droga powrot­
na nie doprowadziła jednak do niczego, 
gdyż sołtys czerniejewski, wójt w Mie­
dzeszynie 1 żandarm nie pozwolili Pola­
kowi na zajęcie mieszkania, „zalecając" 
mtt wyprowadzenie się do Czerniejewka, 
do ciasnej i niechlujnej izdebki, bez sie-

dało: pod gołym niebem, w stodole, w 
ogóle w skandalicznych warunkach.

Charakteryczny dla zrozumienia spra­
wy jest fakt, że p. Hinzowi niejednokrot­
nie „przedstawiano delikatnie*4 możliwo­
ści pozytywnego rozwiązania „biedy 
mieszkaniowej", jeśli — wystąpi z or­
ganizacji polskiej i dzieci wypisze ze 
szkoły polskiej.

Obecnie dzięki usilnym staraniom 
Gminy Polskiej Zw. Polaków p. Woj­
ciech Hinz otrzymał tymczasowe miesz-' 
kanie w jednym z domów polskich.

Trudno pojąć, że ciągle jeszcze znaj­
dują się czynniki, które — napewno nie 
w interesie Wolnego Miasta — utrudnia­
ją normalny rozwój współpracy polsko- 
gdańskiej. Pamiętać jednak powinny, że 
siejąc wiatr, zebrać mogą — burzę.

Jakie przyrzeczenie składała członkowie 
Związku Młodej Polski

W związku ze wzmiankami prasowy­
mi, podającymi nieaktualny obecnie 
tekst przyrzeczenia Związku Młodej Pol­
ski, kierownictwo główne Związku Mło­
dej Polski podaje właściwe brzmienie 
przyrzeczenia organizacyjnego:

„Przyrzekam uroczyście walczyć ca­
łym swym życiem o wielką potężną i 
sprawiedliwą Polskę, służyć wiernie idei

jakie mogą, jeszcze znajdować się na ksrmls licxna rodzina. Polak noooeiai bez da- ruchu mindonarodowepo. Przyrzekam

gotowość żołnierskiego wysiłku i ofiary 
krwi na rzecz* Naczelnego Wodza. Przy­
rzekam być bezwzględnie posłusznym 
rozkazom kierownika głównego Związku 
Młodej Polski 1 wyznaczonym przez nie­
go władzom organizacyjnym. Przyrze­
kam być wytrwałym w służbie, prze­
strzegać tajemnic organizacyjnych, 
współkólegom radą i pomocą zawsze słu­
żyć.*
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Min. Beck na śniadaniu u króla 
Haakona VII

Co powiedział polski minister dziennikarzom norweskim?
OSLO. Wczoraj, w ostatnim dniu po­

bytu w Oslo, min. Beck był na śniadaniu, 
wydanym przez króla Haakona VII w 
letniej rezydencji w Bygdocy pod Oslo.

Po śniadaniu, w czasie spaceru w par­
ku, król Haakon i min. Beck prowadzili 
ożywioną rozmowę.

Po południu rada miasta Oslo podej­
mowała min. Becka herbatką.

Przed wyjazdem, który nastąpił o go­
dzinie 8 wieczorem, min. Beck przyjął 
przedstawicieli prasy.

Rezultaty rozmów z przedstawiciela­
mi państwa norweskiego min. Beck okre­
ślił jako pozytywne, zaznaczając, że nie­
zależnie od odległości geograficznej, 
istnieje równoległy rozwój poglądów na 
zagadnienia międzynarodowe, a zwłasz­
cza absolutna analogia punktów widze­
nia na zagadnienie Ligi Narodów.

Zapytany, czy prawdą jest, jakoby Je­
go zamiarem było utworzenie jakiegoś 
neutralnego bloku, min. Beck powiedział 
w żartobliwej formie:

„To jest małą tragedią mojego życia, 
albowiem wszyscy posądzają mnie nie­
ustannie, że chcę stworzyć jakiś blok 
ideologiczny. Wszystko już nawet zo­
stało sprecyzowane, a ja doprawdy nie 
mam w kieszeni żadnego projektu utwo­
rzenia bloku."

„Nie chcemy — oświadczył min. Beck 
— aby jakiekolwiek państwo było przed­
miotem w polityce międzynarodowej. 
Wyznajemy też zasadę, że polskie życie

Zhańbienie rasy** bedzie karane 
I we Włoszech

RZYM. Organ partii faszystowskiej, 
„Regime Fascista" zamieszcza artykuł 
prof. Pascale Pennisi, wywodzący, że lo­
gicznym następstwem ogłoszonego ostat­
nio programu rasowego dla narodu wło­
skiego będzie wydanie przez rząd zakazu 
małżeństw między Włochami i Żydami.

Autor twierdzi dalej, że również poza- 
małżeńskie stosunki między Włochami 
i Żydami mają być również karalne.

Pijaństwo w armii czerwonej
Upijanie się sowieckiej armii czerwonej 

przybiera ostatnio charakter masowy za­
równo wśród oficerów, jak i żołnierzy.

W pałkach okręgu nadwołżańskiego wy­
kryto w koszarach potajemne składy i 
sklepiki wódki i piwa. .W oddziałach bro­
ni pancernej notowane są wypadki upija- 
nio się żołnierzy szoferów na manewrach.

Lotne kontrole znienawidzonych komi­
sarzy politycznych nie dają spodziewanych 
rezultatów, ponieważ pijacy zostają o nich 
zawczasu uprzedzani, nawet przez przeło­
żonych.

Lot dookoła świata liniami 
komunikacyjnymi

BERLIN. Znany lotnik niemiecki 
Hans Bertram przybył we czwartek o 
godz. 22,05 samolotem komunikacyjnym 
z Lizbony na lotnisko Tempelhof. W ten 
sposób zakończony został lot Bertrama 
dookoła świata, w czasie którego posługi­
wał się on wyłącznie samolotami regu­
larnych linii komunikacyjnych. Bertram 
dokonał przelotu dookoła świata dokład­
nie w 20 dni 21 godzin 35 minut Trasa 
lotu biegła z Berlina przez Bagdad, Ka­
rachi, Kalkutę, Bangkok, Manilłę, Hono­
lulu, San Francisco, Nowy Jork, Lizbo­
nę i wreszcie Berlin'.

Straszna nawałnica nad Berlinem
Domy zniszczone uderzeniami piorunów

BERLIN. Ostatnio przeszła nad Ber- I nów, a liczne domy pozbawione zostały
linem silna burza połączona z ulewnym 
deszczem i gradem wielkości kurzego 
jaja.

Burza wyrządziła w Berlinie, a zwłasz 
cza w jego zachodniej dzielnicy i na 
przedmieściu ogromne szkody. Wyrwa­
nych zostało setki drzew ulicznych. Nie­
które z nich dochodziły do 1 metra śred­
nicy. Wywróconych zostało wiele komi-

musi być budowane na polskich zasa­
dach."

„Tradycją polskiej polityki jest — do­
dał min. Beck — aby o losie każdego 
państwa nie decydowano poza jego wo­
lą.*

„Czy sądzi pan minister, że Liga Na­
rodów może być uratowana?"

„Nie chcę twierdzić, że możliwości 
zniknęły, ale w każdym razie głęboko 
sięgające reformy są konieczne. Nie je- 

I stem jednak wielkim optymistą."

Masowe zatrucia w armii s wieckiej
Naczelnik wydziału sanitarnego aresztowany

MOSKWA. W syberyjskim okręgu 
wojskowym w kilku formacjach armii 
czerwonej miały miejsce masowe zatru­
cia żołnierzy na skutek spożycia mięsa, 
pochodzącego od bydła chorego na t. zw. 
„jazwę syberyjską".

Służba sanitarna nie mogła okazać 
pomocy zatrutym żołnierzom, ponieważ

apteki wojskowe tego okręgu nie otrzy­
mywały w ciągu ostatnich 4-ch miesięcy 
r. b. żadnych środków leczniczych i mia­
ły jedynie chininę i jodynę.

W związku z tym został aresztowany 
naczelnik wydziału sanitarnego okręgu 
syberyjskiego — Perko w.

Profanacja kościoła na pograniczu 
polsko-gdańskim

O ydny wybryk bezbożników
Wielkie oburzenie ludności katolic­

kiej wywołał fakt ohydnej profanacji ko­
ścioła we wsi Piekło, leżącej na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska, na wprost po­
wiatu tczewskiego. Oto jakiś nieznany 
bliżej osobnik zakradłszy się w nocy do

kościoła, zanieczyścili miejsce przed 
głównym ołtarzem.

Podejrzenia padają na szowinistów, 
którzy od dłuższego już Czasu szykanują 
ludność tej wioski, skład . j -ię z sa­
mych prawie Polaków.

Jak dokonano ekshumacji zwłok 
króla Stanisława Augusta

Agencja „Iskra" przynosi szczegóły 
dotyczące ekshumacji zwłok króla Sta­
nisława Augusta i ich przewiezienie do 
Polski.

ffrxed feupnem HERBATY
proszę się przekonać o niskich cenach moich aromatycznych gatunków.

Ba Kosakowski, JJSLTSS’*
Grób przedhistoryczny na rynku 

m. Wejherowa
Osobliwość dla turystów na Wybrzeiu

WEJHEROWO. Na placu Wejhera w Wej 
herowie, który stanowi rynek miasta, pod­
czas prac niwelacyjnych i brukarskich, na 
nieznacznej stosunkowo głębokości pod zer­
wanym brukiem odkryto przedhistoryczny 
grobowiec skrzynkowy, który zawierał 2 
doskonale zachowane urny z popiołami 
zmarłych i drobne ozdoby koralikowe. Grób

został wyeksploatowany przez kustosza Mu­
zeum Morskiego w Gdyni p. dr. Janinę 
Krajewską.

Przypuszczalnie grób zachowany zosta­
nie na placu, jako swego rodzaju osobli­
wość zabytkowa dla turystów, zwiedzają­
cych miasto Wejherowo.

Militaryzacia związków zawodowych 
w Rosji Sowieckiej

MOSKWA. W związku z przygotowa­
niami wojennymi Sowietów rząd mo­
skiewski wydał rozporządzenie o milita­
ryzacji związków zawodowych. Zmilita­
ryzowane związki zawodowe mają uzu­
pełnić działalność olbrzymiej organizacji 
przysposobienia wojskowego, jakim jest 
w ZSRR t. zw. „Osoawiachim“, gdyż or­
ganizacja ta w wielu prowincjach, a 
przede wszystkim w republikach związ­
kowych, jak np. na Ukrainie Sowieckiej 
nie stanęła na wysokości zadania w 

szyb.
Parę domów, a m. in. jeden garaż ule­

gły częściowemu zniszczeniu na skutek 
uderzeń piorunów. W kilku wypadkach 
spadające drzewa przygniotły przejeż­
dżające ulicą samochody. Berlińska 
straż ogniowa była przez cały ubiegłj 
wieczór w stanie pogotowia.

Woda nagromadzona z powodu ulewy, 
doszczętnie zalała niektóre ulice tak, że

120 Rumunek i Rumunów 
w G'yni

Wczoraj w godzinach rannych prz> 
była do Gdyni pociągiem z Katowic gru­
pa 120 Rumunek i Rumunów, należących 
do organizacji rumuńskiej „Straja Fo­
ri". Rumuni są gośćmi Związku Har­
cerstwa Polskiego.

Przed przybyciem do Gdyni, bawili 
oni krótko w obozach w Rytrze i Puła­
wach oraz zwiedzili Kraków.

Na dworcu w Gdyni powitali gości 
rumuńskich przedstawiciele władz i or­
ganizacji harcerskiej.

W ciągu dnia Rumuni zwiedzili sta­
tek szkolny „Dar Pomorza", port i mia­
sto, wreszcie udali się do Jastarni.

O godz. 21,40 żegnani serdecznie przez 
gospodarzy, sympatyczni goście wyje­
chali na dwa dni do Warszawy, skąd po­
wrócą już bezpośrednio do Rumunii.

Kapitały żydowskie uciekaia 
z Sudetów

PRAGA. Kilkanaście żydowskich 
przedsiębiorstw przemysłowych okręgu 
sudeckiego zamierza przenieść swoje sie­
dziby do Pragi. Są to takie firmy jak: 
fabryka papieru Ignacy Spiro i syn z 
Krumov, której kapitał wynosi około 60 
milionów koron, rafineria cukru z Ne- 
stomiec (grupa Banku Dyskontowego) 
z kapitałem około 30 milionów koron.

Właściciele żydowscy wielu przedsię­
biorstw tekstylnych okręgu sudeckiego 
również rozpoczną konferencje z wielki­
mi bankami czeskimi celem przeniesie- 

I nia swoich siedzib do Pragi.

w Leningradzie?
„Po dłuższych, trwających szereg lat 

rokowaniach rząd polski uzyskał w lipcu 
b. r. zgodę rządu sowieckiego na wydanie 
zwłok króla Stanisława Augusta i prze-

swych pracach nad militaryzacją oby­
wateli sowieckich. Pozatym militaryza­
cja związków zawodowych ma ułatwić 
przestawienie w każdej chwili całego 
przemysłu i komunikacji na użytek ar­
mii.

W zmilitaryzowanych związkach za­
wodowych ma obowiązywać dyscyplina 
wojskowa — a kierownictwo tych związ­
ków będzie podporządkowane wyższym 
władzom wojsko wy rx

samochody stały pogrążone po osie w 
wodzie. Część kolejki podziemnej zosta­
ła przez powódź unieruchomiona. .

Również i na prowincji burza dała się 
poważnie we znaki ludności. W Opolu 
piorun przerwał w kilku miejscach sieć 
przewodów elektrycznych. Przez kilka 
godzin miasto pogrążone było w ciem­
nościach. Na Śląsku zdarzyło się parę 
wypadków śmiertelnych porażeń DlorU- 

i nem.

wiezienie ich do PolskL
Dnia 6 lipca dokonana została w ko­

ściele św. Katarzyny w Leningradzie 
ekshumacja zwłok króla, w obecności 
konsula Rzplitej w Leningradzie p. Wee­
se i przedstawicieli władz sowieckich. 
Przy otwarciu trumny stwierdzono au­
tentyczność szczątków królewskich, któ­
re Uległy pewnemu zniszczeniu z powodu 
parokrotnego zalania podziemi kościoła 
przy wylewach Newy. Natomiast mate­
riały, i brokaty z cyframi królewskimi 
zachowały się w stanie dobrym. W trum­
nie znajdowała się również korona kró­
lewska w stanie bardzo dobrym. W kryp­
cie poza trumną znaleziono małą urnę 
metalową wysokości 20 cm oraz większą 
wysokości 42 cm. Pierwsza z nich za­
wiera najprawdopodobniej serce króla 
Stanisława Augusta, a druga wnętrzno­
ści.

Szczątkom królewskim w drodze z Le­
ningradu do granicy towarzyszył przed­
stawiciel ambasady Rzplitej w Moskwie.

Zachowania dyskrecji w okresie prze­
wożenia zwłok wymagały warunki re­
windykacji.

Remont kościoła w Wołczynie i budo­
wa specjalnej krypty są przeprowadza­
ne. Oficjalne złożenie zwłok (królew­
skich odbędzie się po zakończeniu tych 
robót".

Przy zatruciu mięsem, wędlinę, rybę lub 
grzybami szybko i niezawodnie działająca 
woda gorzka Franciszka-Józefa natychmiast 
zastosowana, jest nadzwyczaj skutecznym 
środkiem pomocniczym. (11671

Polskie Radio transmituje zakoń­
czenie marszu ..Szlakiem 

Kadrówki*1
Polskie Radio w roku bieżącym, w rocz 

nicę wymarszu Pierwszej Kompanii Ka­
drowej w r. 1914 zorganizowało dwie trans 
misje z marszu „Szlakiem Kadrówki'1. —• 
Dnia 6 sierpnia br. transmisja -tartu
Oleandrów w Krakowie, zaś dnia 8 bm. ó 
godz. 20,30 nadana zostanie transmisja z 
Kielc z mety, gdzie przybędą uczestnicy, 
marszu.

3

Wybryk natury
W miejscowości Baciu w Rumunii wieś­

niaczka Domnica Teodoroff wydała na 
świat bliźnięta, które są zrośnięte, jzłi 
słynne siostry syjamskie i mają 2 glewy 
i 3 nogi.

Matka i dzieci cieszą sie dobrxm 
wienk
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Przegląd prasy
„Vertrauensmann“

.1. K. C.“ w korespondencji z Poznania, 
omawiającej dążenia niemczyzny na Pomo­
rzu, podaje następujące szczegóły:

„W oparciu o poważną niemiecką or­
ganizację polityczną, skupiającą w swym 
gronie bogaczy niemieckich, „bonzow , 
jak ich przezwała niemiecka prasa prze­
ciwnego obozu, istnieje i działa na tere­
nie Wielkopolski niewielka organizacja, 
ukryta pod skromnym, jednosłownym ty­
tułem. Rozciąga ona swe macki na 
wszystkie miasteczka i osiedla, w któ­
rych istnieje choćby mały procent Niem­
ców.

Niewielka to grupa, bo dużo do speł­
nienia jej zadania ludzi nie potrzeba. 
Dobiera się ich za to nie według klucza 
ilościowego, lecz według ich wartości 
moralnych. Non quantitas, sed qualitas 
nie ilość, lecz jakość) jest rzeczą decy­
dującą w doborze człowieka i członka tej 

. grupy. Zrozumiałe, bo tego rodzaju or­
ganizacja może istnieć i spełniać swe za­
dania tylko w oparciu o odpowiednio do­
branych ludzi, którym można zaufać i na 
których można polegać. Są to po prostu 
tylko ludzie zaufania — „Vertrauens- 
mann“ — którzy, rozrzuceni wszędzie, 
mają za zadanie pilnować, gdzie zwalnia 
się jakakolwiek placówka polska czy nie­
miecka. Zadanie, jak widać, niewielkie, 
ale tern niemniej ważne. Idzie po prostu 
o to, by wczas zawiadomić centralę tej 
organizacji o każdym przesunięciu, o 
każdej nawet śmierci właściciela jakie- 
gobądź warsztatu ekonomicznego.

Gdzie tylko opróżni się stanowisko po 
Niemcu, tam ,,Vertrauensmann“ natych- 

* miast alarmuje swą centralę, ta zaś na 
miejsce wysyła natychmiast nowego 
Niemca. Gdzie tylko opróżni się warsztat 
polski, gdzie sprzedawany zostaje sklep, 
dom czy rola, tam centrala tej organiza­
cji powiadomiona o tym przez swego mę­
ża zaufania, wysyła swego kandydata. 
Gdy kandydat pozbawiony jest pieniędzy, 
otrzymuje odpowiednią sumę. Rozlicze­
nie nastąpi później, najważniejszym, że 
przybędzie nowy obiekt niemiecki.

Przy takim konkurencie, przy prze­
ciwniku opartym o „partię" silną w go­
tówkę, Polak nie zawsze się ostoi. Ustę­
puje silniejszemu gospodarczo nabywcy. 
W tych sprawach Niemcy umieją się or­
ganizować i mogą dla nas być przykła­
dem właściwej solidarności.

Oni umieją na miejsce zmarłego pa- 
robka-Niemca sprowadzić drugiego aż z 

. Wołynia, dłużącą ściągną ał gdzieś z za­
padłej i dalekiej wsi, byleby na ich miej­
sce nie wszedł Polak. Rolnicy potrafią 
sprowadzić z Rzeszy swą oczekującą po­
tomstwa siostrę, byleby jej potomek ja­
ko nowonarodzony obywatel Rzeczypos­
politej mógł wejść w prawa sukcesyjne.

Obok tej tajnej drogi gospodarczej, 
istnieje i druga, to sprawa nauczania.

Wędrowni nauczyciele mimo zakazu 
ze strony władz polskich dalej uprawia­
ją swój zawód. Skutek tych nauk jest ta­
ki, że dzieci niemieckie niechętnie odpo­
wiadają na pytania dotyczące historii 
polskiej, ale zato bardzo chętnie i szcze­
gółowo mówią o wszystkim dotyczącym 
Rzeszy, a specjalnie Trzeciej Rzeszy/"

Rok już toczyły się boje 
Legionów. Już miały za so­
bą i Lowczówek i Mołotków, 
już opromieniły się sławą 
wojenną w wielu bitwach i potyczkach. 
Już ze stoków Karpat, z południowych 
obrzeży ziem polskich, szli legioniści 
zwycięskim pochodem w głąb Polski, o- 
fensywnym marszem, który ich miał za­
wieść nad Stochód i Styr.

I wtedy, w pierwszą rocznicę swej de­
cyzji, w Ożarowie pod Lubartowem, Jó­
zef Piłsudski, w rozkazie do legionistów 
powiedział, jaki Mu cel przyświecał, gdy 
wysyłał w bój swych żołnierzy:

„Nie chciałem dopuścić, by na sza­
lach losów, ważących się nad naszymi 
głowami, na szalach, na które miecze 
rzucono, zabrakło szabli polskiej1*.

W siedem lat potem, a w ósmą rocz­
nicę wymarszu kompanii kadrowej, 6-go 
sierpnia 1922, odbył się w Krakowie 
pierwszy zjazd legionistów. W tym sa­
mym Krakowie, gdzie decyzja Józefa Pił­
sudskiego przemieniła się w Czyn, wr 
Krakowie, skąd ruszył pierwszy patrol 
ułański i pierwsza kompania piechoty 
polskiej. Na tym pierwszym zjeździć le­
gionowym Komendant przeprowadził 
wnikliwą i obszerną analizę swej decy­
zji, zrobił „rachunek sumienia** i „rachu­
nek wodza**, zakończony stwierdzeniem:

„Decyzja 6 sierpnia, którą obra­
łem, dała Polsce żołnierza, stwo­
rzyła to, czego Polska przedtem nigdy 
nie miała, — siłę, i, chcę wierzyć, 
dała może inny typ człowiek a**.

Miało to pokolenie, które żyło i pra­
cowało na ziemiach polskich wtedy, gdy 
Józef Piłsudski wystąpił z hasłem Czy­

Nowy „kulturkampF* w Niemczech
Katolicki dziennik holenderski „De 

Maasbode" Zamieszcza w jednym ze swych 
ostatnich numerów ciekawe opowiadanie 

pewnego turysty, który niedawno wrócił z 
Niemiec.

„Zeszłej niedzieli — picze ów turysta — 
byłem na mszy św. w katedrze w Mona­
styrze. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
ujrzałem wstępującego na ambonę bisku­
pa miejscowego von Galena. Arcypasterz 
odczytał sprawozdanie o wypadkach, któ­
re zaszły w dniach 16 i 18 lipca br. w Rot- 
tenburgu. Przed siedzibą biskupa tej die­
cezji (ks. Sprolla) zgromadził się olbrzymi 
tłum, manifestujący przeciwko dostojniko­
wi Kościoła i lżący go okrzykami: „zdraj­
ca", „cygan" itp. Drżącym ze wzburzenia 
głosem biskup von Galen oświadczył, że 
nie ma wprost siły powtórzyć innych, jesz­

Wymarsz „Pierwszej Kadrowej" 6 sierpnia 1914 t.

Północ szuka nowych kontaktów 
handlowych z Polska

WARSZAWA. Współpracą go­
spodarcza Polski z krajami Europy 
północnej nie ogranicza się do dotych­
czasowych, dość już poważnych rozmia­
rów, ale wykazuje stałą tendencję roz­
wojową. Ostatnio wpłynęły znów licz­
ne zapytania z krajów bałtyckich i skan­
dynawskich. Firma norweska interesu­
je się importem obuwia gumowego, tech­
nicznych wyrobów gumowych, opon do 

I rowerów i samochodów itp. Z Finlandii 

Gdy w bój ruszyli 
pierwsi Żołnierze Polski...

nu, wszystkie warstwy i wszystkie za­
wody, miało oraczy i robotników, kup­
ców i artystów, ludzi nauki i działaczy 
społecznych. Nie miało jednak — pol­
skiego żołnierza. Pięćdziesiąt lat minęło 
od chwili, gdy „borem i lasem** ciągnęli 
w bój żołnierze 1863 i 1864 roku. Potem 
Polacy spełniali „powinność wojskową" 
w mundurze rosyjskim, niemieckim, 
austriackim. Żołnierz polski nie istniał.

Decyzja Józefa Piłsudskiego przekre­
śliła ugodowość i liczenie na dyplomację 
mocarstw unicestwiła. Dała Polsce — 
żołnierza.

Ale nie tylko żołnierza w mundurze 
polskim, ze znakiem orła polskiego na 
czele, z bagnetem czy szablą u boku, 
z karabinem na ramieniu.

Decyzja Józefa Piłsudskiego stworzy­
ła nowy miernik siły. Wierzono przed­
tem, że siła — to walory duchowe i ma­
terialne, to polska szkoła i polska sztu­
ka, to polska fabryka i polski warsztat 
rzemieślniczy i polska placówka han­
dlowa. Wszystko prawda i wszystko 
słuszne. Ale dopiero Piłsudski wskazał, 
że betonem, który spawa i w opokę prze­
mienia te walory duchowe i materialne, 
jest siła zbrojna. Dopiero Piłsudski wy­
snuł naukę z doświadczeń historycznych, 
z faktu, że z chwilą, gdy Polska przed­
rozbiorowa zlekceważyła siłę zbrojną, 
stała się łupem państw ościennych.

Dopiero Piłsudski począł, stanąwszy 
na gruncie siły i jej wyraziciela: żołnie­
rza — kształtować w swym pokoleniu 
„inny tyj. człowieka*^ Kształtował m 

cze gorszych, obelg pod adresem biskupa 
Rottenburga. W dniu 18 lipca,. gromada 
ludzi wdarła się do pałacu biskupiego z 
żądaniem natychmiastowej rozmowy z bi­
skupem, który znajdował się właśnie na 
modlitwie w swej kaplicy. Narodowi so­
cjaliści wtargnęli również i do kaplicy, nie 
ośmielili się jednak przerwać modlitwy 
biskupiej. W chwilę po tym nadbiegła 
grupa druga. Pewien redaktor hitlerow­
skiego pisma, któremu towarzyszyło pięciu 
ludzi, zażądał kategorycznie, by biskup 
opuścił kaplicę, na co biskup oświadczył, 
że, gdyby go to nawet miało kosztować 
życie, kaplicy w tej chwili nie opuści.

W rezultacie obydwie gromady napast­
ników wyniosły się.

Była to prawdziwie dramatyczna chwi­
la, gdy tak biskup Monastyru z ambony

zapytuję, o gips modelowy i budowlany, 
oraz o flanelę białą i kolorową jedno- lub 
wielobarwną; z Estonii — o kwas mrów­
kowy; z Danii — o żółtą gorczycę (Gelb- 
senf-Saat, sinapis alba) oraz o impregno­
waną papę do podłóg. Szczegółowo in­
formuje o wymienionych zapytaniach 
z Norwegii, Finlandii i Estonii — Pań­
stwowy Instytut Eksportowy, z Danii 
zaś — Izba Handlowa Bałtycko-Skandy- 
nawska.

nie wśród ludzi, przeżartych 
już poglądami, jakie między 
r. 1863 a 1914 rozpanoszyły 
się w społeczeństwie, a pole­

gały na oportunizmie życiowym, dosycie 
materialnym, kompromisowości czy na­
wet ugodowości. Sięgnął do najmłod­
szego pokolenia, do młodzieży i tu szu­
kał „innego typu człowieka". Tu go też 
znalazł. A znalazłszy, „rzucił na szale 
losów", dał w rękę karabin i skierował 
na pole walki.

Dziś, gdy dobiega już ćwierćwiecze od 
tej wiekopomnej decyzji, która nam dała 
siłę i zapoczątkowała Wyzwolenie, myśl 
nasza skierowuje się przede wszystkim 
ku Wodzowi i kornie chylimy czoła 
przed sarkofagiem w podziemiu Wa­
welu.

Rocznica wymarszu Pierwszej Kadro­
wej nie jest świętem tylko legionistów 
i peowiaków, jest świętem ogólno-naro- 
dowym. Myśl nasza biegnie dziś także 
ku tym uczestnikom walk o niepodle­
głość Ojczyzny, którzy krew przelewali 
pod innymi znakami. Wszyscy oni szli 
w bój z imieniem Polski na ustach.

Pamiętajmy więc również o tych Po­
morzanach, którzy przekradali się na te­
ren Wielkopolski, by wziąć udział w Po­
wstaniu Wielkopolskim!

Pamiętajmy również o tych, którzy 
na Pomorzu przygotowywali powstanie, 
nie zważając na konsekwencje!

Niechaj rocznica 6 sierpnia stanie się 
świętem braterstwa wszystkich żołnierzy 
i działaczy niepodległościowych bez 
względu na przynależność organiza- 
cyjnąl
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opowiadał drżącym ze ■wzruszenia głosem 
o wypadkach w Rottenburgu, zaznaczając 
że doszło już do tego, iż biskup katolicki 
w Niemczech nie jest bezpieczny wobec 
ataków motłochu, bowiem ani policja, ani 
właściwe czynniki państwowe nie uważały 
za potrzebne poczynić jakichkolwiek odpo­
wiednich kroków. Po przemówieniu bickur 
pa von Galena odmówiono głośno „Ojcze 
Nasz" i „Zdrowaś Maryja" na intencję bi­
skupa Rottenburga.

Na marginesie powyższego opowiadania 
warto dodać informacje, otrzymane przez 
londyński „Times", który pisze, że w dniach 
16 i 18 lipca br. „przetransportowano au­
tobusami do Rottenburga około 5.000 osób, 
które miały manifestować przed pałacem 
biskupim. Biskup Sproll, który, jak wia­
domo, podczas plebiscytu z kwietnia br. 
powstrzymał się od głosowania, był bardzo 
źle notowany w. kołach narodowo-socjali- 
stycznych. Biskup Sproll oświadczył w 
swoim czasie, że sumienie nie pozwala mu 
głosować na partię, która wysyła do Reicha 
tagu wrogów Kościoła katolickiego. Przy­
były do Rottenburga tłum manifestantów 
wdarł się przemocą do pałacu i począł wy­
rzucać przez okna różne dokumenty ko­
ścielne. W jednym z pokoi wznieconó 
ogień, który jednak na szczęście dało się 
w porę ugasić. Jedna z grup manifestan­
tów odnalazła w kaplicy biskupa Sprolla 
oraz arcybiskupa Gróbera. Policja przyby­
ła dopiero po odjeździe napastników.

C cgiym się mam:
Jak podajemy w dzisiejszym prze? 

glądzie prasy, jeden z dzienników kra­
kowskich pisze o organizacji niemiec­
kich mężów zaufania (vertrauensman- 
nów), działającej w naszych zacho­
dnich województwach. Jest to rodzaj 
gospodarczych stacji meldunkowych, 
które alarmują odpowiednie instytu­
cje o możliwości obsadzenia wolnej 
placówki niemieckiej lub polskiej, na 
skutek — naprzykład — śmierci wła­
ściciela, wyjazdu, likwidacji tp.

W ten sposób w ręce niemieckie 
przechodzą sklepy, domy, warsztaty 
rolne. Zaalarmowana bowiem instytu­
cja wysyła natychmiast na upatrzone 
miejsce Niemca, którego w razie por 
trzeby wyposaża w odpowiednie środ­
ki finansowe.

Nasze organizacje gospodarcze mu­
szą zwrócić na taką działalność nie­
miecką szczególną uwagę, by bronić 
(na własnej ziemi!) polskiego stanu 
posiadania.

Ale sytuacja nie zmieni się zasa­
dniczo do tej chwili, dopóki polski 
kupiec czy rzemieślnik nie będzie u~ 
zbrojony w tani i dostępny kredyt, o 
zzym już tyle razy pisaliśmy.

’ obczyzny do Polski na wakacie
POZNAN (ATE). W nocy ze środy na 

czwartek przybyły do Poznania 3 spe­
cjalne pociągi, które przywiozły 400 ro­
daków z Francji i około 1000 osób z Nie­
miec, przeważnie z Westfalii, w tym 350 
dzieci. Są to przeważnie robotnicy i gór­
nicy. Przybyli oni na wakacje, które 
spędzą w rozmaitych stronach PolskL

Wycieczki francuskie do Gdyni
Francuska linia okrętowa urządza 

corocznie szereg wycieczek po Bałtyku; 
ze specjalnym uwzględnieniem Gdyni ja­
ko obiektu turystycznego. W ubiegłym 
sezonie odwiedziły nasz port statki „Ko­
lumbia" oraz „Bretagne". Tego roku za­
winie do portu gdyńskiego tylko jeden 
statek s,Croix", który w dniu 8 bm. w 
trzyma się przez ca&daień w Dorcia.
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Krótkie wiadomości
Japonia zniesie przymus urzędowania 

w ubiorach europejskich
W kołach rządowych Japonii mają być 

czynione przygotowania do zniesienia roz­
porządzenia rady ministrów z roku 1877, na­
kazującego noszenie przez urzędników w 
czasie urzędowania ubiorów europejskich. 
Powrót do strojów japońskich ma być po­
dyktowany przede wszystkim koniecznymi 
oszczędnościami.

Sztandar P. P. S. wyproszony z kościoła.
W Suchej (Małopolska) odbyły się uro­

czystości wręczenia karabinu maszynowego 
armii. Na nabożeństwo przybył do miejsco­
wego kościoła poczet sztandarowy tamtej­
szej partii socjalistycznej, ks. proboszcz o- 
>wladczył, że sztandar musi opuścić kościół, 
w przeciwnym bowiem razie nie odprawi 
nabożeństwa. Socjaliści opuścili kościół.

Włosi odbierają prawa lekarzom-żydom.
Władze włoskie zawiadomiły lekarzy-ży- 

dów, którzy osiedlili się po roku 1933 we 
Włoszech, wykonując praktykę lekarską, te 
wydane swego czasu zezwolenia na wyko­
nywanie praktyki tracą moc obowiązującą.

Agitacja niemiecka nad trupem.
W Chorzowie był chowany sztygar ko­

palni „Matylda" Polak — Urbańczyk, który 
był ożeniony z Niemką. Żona wraz z te­
ściem nadali pogrzebowi nie tylko charak­
ter niemiecki, ale i hitlerowski. Przy spu­
szczaniu trumny do grobu, obecni na po­
grzebie Niemcy, żegnali ją pozdrowieniem 
hitlerowskim.

Znaki hitlerowskie na pieniądzach 
czeskich.

Jak donoszą z Pragi, na drobnych mone­
tach czechosłowackich, kursujących na te­
renie zamieszkałym przez Niemców sudec­
kich, aą lekko wyryte znaki swastyki — 
tak, aby było ten znak poznać, a monety 
nie były uszkodzone.

Jugosławia wyeksportuje 50.000 wagonów 
pszenicy.

Urodzaj w Jugosławii w tym roku jest o 
iW» lepszy od urodzaju w roku ubiegłym.4 
Umożliwi to Jugosławii eksport 50.000 wa­
gonów pszenicy.

Za odmówienie pracy do obozu w Dachau.
Wiedeński urząd pracy zakomunikował 

robotnikom, którzy powrócili samowolnie do 
Wiednia, porzucając pracę daną im w Niem­
czech, że w wypadku trzykrotnego porzu­
cenia samowolnie miejsca pracy przez ro­
botników zostaną oni usadowieni w obozie 
koncentracyjnym w Dachau.

O. Z. N. będzie imiennie piętnować członków 
„bojówek"

Na zebranie inauguracyjne O. Z. N. koło 
Dębiec w Poznaniu przybyła grupa człon­
ków Stronnictwa Narodowego. Jak podają 
władze O. Z. N. „kilku bojówkarzom endec­
kim, którzy przybyli na zebranie z pałkami 
gumowymi, dano należytą odprawę a obra­
dy potoczyły się dalej w spokoju." O. Z. N. 
komunikuje, że na przyszłość będą syste­
matycznie imiennie piętnować „bojówka- 
rzy“, którzy pokuszą się o zakłócenie spo­
koju na zebraniach.

Pieczętowanie „przyjaciół Żydów".
W jednej kawiarni we Frankfurcie nad 

Menem, której właścicielem jest Żyd, prze­
prowadziła policja rewizję, zatrzymując 
wszystkich przesiadujących tam Żydów. 
Aryjczykom, których spotkano w tej kawiar­
ni szturmowcy przybili na dłoniach piecząt­
ki z napisem „Zdrajca społeczności niemiec­
kiej".

Lataiace sanatorium
. Jeden z lekarzy paryskich wpadł na 

pomysł, aby chorym dzieciom na ko­
klusz zaordynować powietrze wysokogór­
skie, nawet tam gdzie go nie ma. Ponie­
waż jednak Paryż jest położony w doli­
nie Sekwany, niewielka ilość dzieci cho­
rych na koklusz może być wysłana do 
sanatoriów, położonych na odpowiedniej 
wysokości. Polecił więc ów lekarz prze­
budować jeden ze samolotów komunika­
cyjnych, który z chorymi dziećmi wzno­
si się na wysokość dwóch tysięcy me- 
tr£w i krąży na tej wysokości przez pół­
torej godziny. Jak twierdzi wynalazcą 
tej metody leczenia, daje ona znakomite 
rezultaty.

Zbłąkany pociąg
Liczni pasażerowie angielskiej stacji 

Kolejowej w Bognor Regis oburzeni byli 
do żywego, gdy przewidziany rozkładem 
jazdy pociąg wcale nie przyszedł i po­
czątkowo nie wiedziano, co jest tego 
przyczyną. Wkrótce wyjaśniło się, 
że skutkiem wadliwego nastawienia 
zwrotnicy na stacji węzłowej, pociąg zo­
stał skierowany do innai stacii.

Model okrętu z napisami z ziarnek zbóż
ofiaruje wojsku okręg pomorski ZMP. w dniu ogólno-polskiego 

zlotu młodzieży wiejskiej w Warszawie
W dniach 14 i 15 sierpnia br. odbę­

dzie się w Warszawie Zlot Sekcji Wiej­
skiej Związku Młodej Polski (Z. M. P.).

Z okazji zlotu Związek Młodej Polski 
ofiaruje wojsku 20 karabinów ręcznych, 
ciężki karabin maszynowy, oraz inne 
części uzbrojenia.

Okręg Pomorski Z. M. P. wręczy 
przedstawicielom wojaka oryginalnie 
zbudowany okręt. Boki okrętu zdobię

Ważne postulaty pracowników samorządowych
Wiceminister Spraw Wewnętrznych Wła­

dysław Korsak, przyjął ostatnio prezesa Ra­
dy Naczelnej Związku Pracowników Samo­
rządowych posła Antoniego Pacholczyka. 
Poseł Pacholczyk omówił następujące spra­
wy:

1) wniesienie ustaw pracowniczych do­
tyczących pracowników samorządowych na 
sesji Jesiennej;

2) wydanie okólnika w sprawie egze­
kucji należności pracowniczych z tytułu u- 
mów o pracę oraz z tytułu emerytur;

3) przesuwanie pracowników samorzą­
dowych do wyższego szczebla uposażenia 
na podstawie Indywidualnych uchwal zwią­
zków samorządowych;

4) skasowanie egzaminu praktycznego

Muzycy koncertowi we Włoszech
odrzucają fraki

Według doniesienia z Rzymu, mini­
sterstwo kultury zarządziło, że w przy­
szłości podczas przedstawień pod gołem 
niebem oraz podczas koncertów orkiestr 
symfonicznych członkowie orkiestr ma­
ją zamiast fraków przywdziewać specjal­
ne mundury letnie, przepisane przez par­
tię faszystowską.

Ponadto ministerstwo zarządziło, aby 
w przyszłości odrzucano w scenach tea­
tralnych i filmowych tytulaturę „pan“ \

z nakazu władz
1 „pani", a zastąpiono krótkim faszy­
stowskim „voi“, które jest w użyciu już 
od lat w armii i w organizacjach faszy­
stowskich. Przepis ten ważny jest także 
dla synchronizacji filmów importowa­
nych z zagranicy, lecz będzie obowiązy­
wał od 1 października.

Odrzucono również na scenie i we fil­
mie uścisk dłoni, który ma być zastą­
piony pozdrowieniem faszystowskim.

Na bieżni, boisku i ringu
Mister G. znajduje się w dobrej formie 
80-Ietnl król Szwecji odniósł dwa zwy­

cięstwa w Bastad

Król szwedzki Gustaw. -.ijj.-
Na międzynarodowym turnieju teniso­

wym w Bastad król Szwecji Gustaw V (Mi­
ster G.) odniósł w grupie oldboyów dwa 
zwycięstwa.

W grze podwójnej panów Mr. G. wraz z 
Selanderem pokonał parę Aal-Lindell 6:2, 
6:1. Warto zaznaczyć, że partner 80-letnie- 
gę króla Szwecji liczy 65 lat, zatem para 
ta liczyła razem 145 lat, zjawisko niespo­
tykane na korcie.

W grze mieszanej król grający z młodą 
Angielką Hardwick pokonał w finale pa­
rę Hallmann—Paulsen 6:1, 6:0.

Najbardziej dżentelmeńską drużyną 
w Belgii okazał się klub polski

Jedynym polskim klubem, biorącym u- 
dział w mistrzostwach piłkarskich Belgii 
jest Polonia z Retinne. Zespół emigracyj­
ny grał w ubiegłym sezonie o mistrzostwo 
IV dywizji 1 bez trudu zajął pierwsze 
miejsce. W myśl przepisów związku bel­
gijskiego można awansować do wyższej 
klasy tylko po dwuletnim udziale w grach 
o mistrzostwo. Polonia zaś liczy za sobą 
tylko rok istnienia. Belgijski związek »o- 

napisy z ziarnek zbóż, na rufie zaś zmon­
towany jest karabin.

Poza tym okręg C. O. P-u składa wie­
niec ogólnopolski z mapą plastyczną 
z epoki Jagiellonów, wykonany z ziarem 
zbóż.

Inne okręgi Z. M. P. dają wieńce o 
charakterze regionalnym, symbolizują­
cym charakter i stosunek ruchu Związ­
ku Młodej Polski do Państwa, Armii i 
Naczelnego Wodza.

przy Urzędach Wojewódzkich dla kandyda­
tów na sekretarzy gminnych, którzy ukoń­
czyli 5-ciomiesieczny kurs przy Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, tudzież przesunięcie 
ulgowego terminu dla pomocników sekre­
tarzy, którzy nie posiadają przewidzianego 
w rozporządzeniu cenzusu naukowego;

wreszcie
5) kwestię ewentualnych statutów eme­

rytalnych na terenie województw południo­
wych 1 zachodnich.

Pan Minister oświadczył, że decyzje w 
poszczególnych sprawach zapadną po ukoń­
czeniu urlopów. Jeśli zaś chodzi o decyzję, 
czy Rząd wniesie ustawy pracownicze do 
Sejmu, to decyzja ta nastąpi także po ur­
lopach w miesiącu wrześniu.

stanowił jednak dopuścić klub polaki do 
rozgrywek, ponieważ żaden z jego graczy 
nie był wciągu całych mistrzostw ukarany 
nie tylko zawieszeniem, ale nawet naganą. 
Polonia, jak z tego wynika, grała w ubie­
głym sezonie najpoprawniej w mistrzo­
stwach Belgii.

Fantastyczny czas na 5.000 metrów
Najlepszy obecnie lekkoatleta fiński Il­

mari Salminen znajduje się w nadzwy­
czajnej formie. Przed kilku dniami uzy­
skał on na 10.000 mtr. czas jedynie o kilka 
sekund gorszy od rekordu światowego 
Nurmiego. Wczoraj na zawodach w Mie- 
hikkaelae Salminen osiągnął na 5.000 mtr. 
fantastyczny czas 14:18 sek. Czas ten jest 
o jedną sekundę gorszy od rekordu świa­
towego Lehtinena, ustanowionego przed 
6-ciu laty. Warto zaznaczyć, te Lehtinen 
nigdy nie potrafił powtórzyć czasu, ustalo­
nego wówczas przez siebie.

•
Norwegia rezygnuje z zimowej 

Olimpiady?
OSLO. Prezydent norweskiego Związku 

Związków Sportowych Christiansen oświad 

Przed meczem lekkoatletycznym Polska—Norwegia
W dniach 8 i 9 bm odbędzie się w Oslo | i Danowskim (Pol.), na 200 m. —Sjoewall, 

Tranberg (N) z Zasłoną i Duneckim (P.), 
400 m. — Eidsboe i Schoenheider (N.) 
Gąssowski, Drozdowski, 800 m. — Hansęn, 
Hoel — Gąssowski, Staniszewski, 1500 m. — 
Lehn© i Lie — Staniszewski, Soldan, 5 km. 
— Rassdachl i Grenager — Noji, Kusociń- 
ski, 10 km. — Larsen i Alaestren — Mary- 
nowski i Wirkus, 110 m. przez płotki •— Al-

międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Polska — Norwegia.

Spotkanie z Norwegią nie posiada 
wprawdzie siły atrakcyjnej meczu z Niem­
cami, którzy są pierwszą potęgą lekkoatle­
tyczną Europy, nie mniej ma dla nas ol­
brzymie znaczenie. Sięgamy obecnie po ty­
tuł jednego z najlepszych zespołów lekko­
atletycznych Europy. Wyszliśmy z hono­
rem w walce z Niemcami, wygraliśmy bez­
apelacyjnie z Francją, która uważa się za 
potęgę lekkoatletyczną, rozprawiliśmy się 
bez trudu z Rumunią itd.

Obecnie stajamy w szranki z najlepszą 
po Finlandii drużyną północy — Norwegią. 
Walka będzie bardzo ciężka. Własny te­
ren, własna publiczność, no i ostatnie zwy­
cięstwa Norwegów dadzą im dużą pewność 
siebie. Norwegowie orientują się dosko­
nale w wartościach naszego zespołu, wzią­
wszy jednak pod uwagę handikapujące ich 
okoliczności liczą się z nieznaczną wygra­
ną.

Lekkoatleci Norwegii są obecnie w dość 
dobrej formie. W niektórych konkuren­
cjach wyniki zawodników norweskich 
przerastają poważnie nasze tegoroczne re­
kordy, w innych zaś konkurencjach nie 
powinni nam zagrażać.

Zainteresowanie meczem jest, olbrzymie 
W walce tek aktorami obu stron będą na­
stępujący zawodnicy: na 100 ni. spotkają 
się Andersem i Sjoewall (Norw.l z Zasłona

Oczyszczamy nasz nas graniczny
KATOWICE. W związku z wprowa­

dzeniem ustawy o pasie granicznym, 
władze polskie przystąpiły do wysiedle­
nia z terenów przygranicznych osobni­
ków, trudniących się zawodowo przemyt­
nictwem .

Wielka liczba przemytników zawodo­
wych otrzymała już nakazy opuszczenia 
miejsca zamieszkania i osiedlenia się w 
dowolnie obranej miejscowości, położo­
nej jednakże w odległości przynajmniej 
38 km od granicy.

Trwała ondulację pod 100« 
gwarancją wykonuje tylko 

K. KANT, zakład try z jarski 
Toruń -Podgórz »O7 

vis a vis kościoła, telefon 37»a6,

Głodzony w worku przez własna 
żonę

Pewien weterynarz węgierski dokonał 
w czasie impekoji w miasteczku Gran, po­
łożonym nad Dunajem straszliwego odkry­
cia. Na strychu pewnego domu chłopskie­
go znalazł on starca w wieku 84 lat, zaszy­
tego w worek i tak wychudzonego, że przy­
pominał on szkielet. Okazało się, że żona 
jego, licząca 68 lat, pełna jeszcze werwy i 
życia, postanowiła usunąć zbyt starego mę­
ża i zwabiwszy go na strych, zaszyła go w 
worek i trzymała tam przez 4 miesiące. Od 
czasu do czasu tylko otrzymywał on po­
karm i byłby niewątpliwie zmarl śmiercią 
głodową, gdyby go nie odnalazł ów wetery- 
ńarz. Sąsiedzi obawiali się donieść o tym 
znanym im fakcie do policji, albowiem wie­
śniaczka uchodziła za „czarownicę". Nie­
szczęśliwego starca odwieziono w stanie 
pół-żywym do szpitala, zaś jego żonę are­
sztowano.

czyi dziennikarzom, te Norwegia najpraw­
dopodobniej nie podejmie się organizacji 
zimowej Olimpiady.

Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
pań w Grudziądzu

W międzynarodowych zawodach lekko­
atletycznych pań, które w dniu 25 wrześ­
nia organizuje Miejski Komitet PW i WF 
w Grudziądzu, startować będzie również i 
Walasiewiczówna. Przeciwniczkami jej bę­
dą najlepsze biegaczki holenderskie i wę 
gierekie. Walasiewiczówna wyraziła rów­
nież zgodę na start w Chełmnie, Brodnicy 
i Wąbrzeźnie. Miejski Komitet PW i WF 
poczynił w Polskim Związku Lekkoatlety­
cznym starania, aby przydzielono Wala- 
siewiczównę jako instruktorkę do Gru­
dziądza.

Spływ na Wiśle w Grudziądzu
W niedzielę dnia 7 bm. odbędzie się na 

Wiśle epływ na dystansie Strzemięcin — 
Grudziądz o nagrodę przechodnią LMK w 
Grudziądzu. Spływ zgromadzi niewątpli­
wie, jak i w latach ubiegłych, najlepszych 
pływaków Pomorza. Zgłoszenia przyjmu­
je Miejski Komitet PW i WF.

brechtsen, Seeberg — Szmidt, Sulikowski 
(względnie Haspel), 400 m. przez płotki — 
Riis, Albrechtsen — Maszewaki, Haspel, 
4 razy 100 m. Brandvoid, Christensen, Sjoe­
wall i Andersen — Danowski, Zasłona, 
Danecki i Trojanowski. Sztafeta szwedzka 
— Brandvoid, Schoenheyder,- Riis, Eidsboe 
— Danowski, Zasłona, Drozdowski i Gąs­
sowski. Skok w dal — Berg, Stroem — K. 
i M. Hoffman, skok w zwyż — Stani, Ros- 
mussen — Kalinowski, K. Hoffman, tyczka 
— Carlsen, Kaas, Sznaider i MorońCzyk, 
trójskok — Stroem i Haugland — M. Hoff­
man i Luckhaus, kula — Tchoresen, Dahle 
— Gierutto, Fiedoruk, dysk — Soerlie i Sil- 
vertsen — Gierutto, Fiedoruk, oszczep — 
Bjoernholm, Sunde — MikrUt, Lokajski 
(wzgl. Luckhaus), punktacja meczu: 5, 3 
2, 1 pkt., a w sztafetach 4,2.

Bezpośrednio do Oslo przyjadą: z An­
glii Gierutto i Noji (startowali tam, jak 
wiadomo, w zawodach międzynarodowych) 
oraz z Finlandii — Kusociński, który wy­
jechał do Helsinek na tygodniowy trening 
i odpoczynek.



SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 6—7 SIERPNIA 1938 R. 5

Przywitanie z Gdańskiem (I)

Oddech starego Gdańska
(t. s.) Czy rzeczywiście istnieje miłość 

od pierwszego wejrzenia? Trudno powie­
dzieć, pewne jest za to, że sympatie 1 an­
typatie najczęściej rodzę, się momental­
nie, przy pierwszym spojrzeniu, uścisku 
dłoni, przy pierwszym słowie.

Sympatię czy antypatię łapie wrażli­
wość ludzka (za wyjątkiem typu grubo­
skórnego) na światłoczułą kliszę również 
w stosunku do miast. Przyjazd do obce­
go miasta odbywa się z obciążeniem nie 
tylko normalnego bagażu, ale i specjal­
nego nastawienia — serdecznego, nieuf­
nego czy wrogiego. Niezależnie od tego 
są jednak miasta, które odrazu, niemal 
na progu dworca chwytają za serce (tru­
dno nie wymienić tu Poznania i Lwo­
wa), są inne odpychające, a wreszcie i 

te uczuciowo bezbarwne, najtrudniejsze 
do rozgryzienia,

Na chłodno
Przywitanie moje z Gdańskiem w 

przeciwieństwie do gorącej atmosfery 
upalnych dni było — chłodne. Pierw­
szy haust powietrza gdańskiego zaczer­
pnięty przed dworcem nie mógł podnieść 
temperatury mych oczekiwań. Zalana 
słońcem przestrzeń, szereg wielkich ka­
mienic hoteli i restauracyj, śmigające 
niezwykle szybko i licznie samochody — 
to wrażenie „obojętne".

Na takiej właśnie podstawie kształ­
tuje się dalsze oblicze Gdańska, nabie­
rając żywszych i zmieniających się ko­
lorów, z kamiennej przestrzeni wyłania­
ją się charakterystyczne fragmenty, w 
tłumie ulicznym coraz więcej dostrzega 
się — ludzi.

Idziemy, jedziemy przez Gdańsk. Bez 
przewodnika i pytania się o drogę. Tyl­
ko tak bezpośrednio poznaje się najle­
piej miasto.

Jest wprawdzie przed dworcem wiel­
ki plan miasta, źródło groszowych za­
robków przedsiębiorczych chłopców, któ 
rzy czyhają tu na niezaradnych tury­
stów. Nie tędy jednak droga do pozna­
nia, „rozgryzienia" Gdańska.

Gassen, gassen...
Gdańsk. Miękka jest, melodyjna mi­

łym słowiańskim brzmieniem nazwa te­
go miasta, co u ujścia polskiej rzeki do 
Bałtyku na zawsze związał się z Polską. 

t. zw. „zieloni chłopcy" o zabawnych ka­
szkietach, oraz rzadkie zresztą neony 
nie zdołały zatrzeć tej historii, jaka wy­
ziera z wąskich, trzyokiennych i ozdob­
nych kamieniczek patrycjatu gdańskie­
go. Co krok, co dzień, co tydzień oko wy­
ławia coś innego, ciekawszego, a zaw­
sze z tym samym zadowoleniem zatrzy­
muje się na wieży, która lekko strzela 
nad ciężki, wrośnięty w ul. Długą blok 
Ratusza.

„Oby wróciły nasze złote, 
polskie czasy"!

Spoglądamy chętnie w górę. Wiemy, 
że tam z 82 mtr. wysokości patronuje j przejście

Kamienice gdańskie.
Gdańskowi złota statua króla polskiego 
Zygmunta Augusta, który w zbroi i ko­
ronie trzyma w rękach chorągiewkę z 
herbem gdańskim. Postać królewska, 
symbol siły i mądrości, która była źród­
łem rozwoju Gdańska, umieszczona zo­
stała na wieży w r. 1561 po restauracji 
(pożar) Ratusza z 1709 roku pochodzi 
napis, który pod statuą wyryć kazał 
burmistrz Borkman: „Aurea Sarmatiae 
Redeant Sic Tempora Nostra" tj. „Oby 
wróciły nasze złote, polskie czasy".

Nie maja wiedzieć i
Dzisiaj zapewne niewielu Gdańsz­

czan wie o tym. Nie mają wiedzieć, prze­
wodniki niemieckie i kierownicy grup 
zwiedzających miasto objaśniają, że ną 
wieży stoi... „złoty rycerz". Ta dziwna 
nieświadomość historii nie jest bynaj­
mniej przypadkowa, lecz wywodzi się 
ze specyficznego nastawienia wobec pa­
miątek polskich, w każdym razie zasłu­
guje na osobne rozważania. •<

Długi Rynek (Dwór Artusa) na por­
talu medaliony króla Zygmunta III. i 
królewicza Władysława, (Sień Gdańska) 
zamknięty jest Zieloną Bramą, tędy jest 

na Zielony Most, z którego je­

dyny w swoim rodzaju widok rozciąga 
się na Motławę, nabrzeża i stary port.

Nad Mottawa
Jak nad morzem trudno nie podpa­

trywać ciągle zmieniającego się koloru 
wody, tak i tutaj o każdej porze wyglą­
da inaczej.

Przyjdźcie rano, w południe, przyjdź­
cie wieczorem! Kratka spichrzy zbożo­
wych, czekających jak i dawniej, jak 
zawsze w Gdańsku na szuty z polskim 

zbożem — z drugiej strony perspekty­
wa domków i straganów Rynku Rybne 
go, — wreszcie w środku na dalszym tle 
czarne, łakome ramiona dźwigów porto 
wych.

Przyjdźcie, gdy noc zapada, gdy księ 
życ oświetla marzące na leciutkiej fail 
stateczki. Niech nas nie przestraszy po 
sępny żóraw, ani szereg masywny cl 
bram. Warto je przekroczyć, aby w za 
cisznym znaleźć się miejscu. Ni ulice 
to, ani plac, podwórze także nie! Nie p>> 
może nic odczytanie nazwy z tabliczki, 
narożnej, bo przecież będzie to zawsz- 
jakaś „gasse".

Oddech starego Gdańska
Tuż przy siostrzano starych drzewact 

w poufałej z nimi komitywie drzemią 
strome kamieniczki, wysunięte przed- 
proża (Beischlage) zachęcają do odpo­
czynku pośród kamiennych lwów i ła 
będzi. Zdaje się, że nic się tu od stuleci 
nie zmieniło. W dzień tylko na przed- 
prożach nie widzimy ruchu towarzys­
kiego, ani używających tu świeżego po­
wietrza nadobnych kobiet gdańskich. Je­
dynie dzieci jak i dawniej, tak i teraz 
bawią się w chowanego, jasne blond 
główki tuląc do kamiennych zwierząt. 
Wieczorem za to, gdy latarnie skąpe 
wnoszą światło, liście drzew szeleszczą, 
cienie igrają na murach i Joppen czv 
Frauengasse śpi — czujemy tu oddech 
dawnego Gdańska, patrzymy, czy gdzieś 
u szczytu nie mignie główka „panienki 
z okienka".

Ale są i tu kontrasty, uderzające na­
głym snopem światła zabłąkanej tu li­
muzyny czy przytłumionym fox-trottem 
dochodzącym z dancingu. Jednak świa­
tło zniknie, kilka kroków dalej zginię 
dźwięk jazzu; zostanie spokój i dwa 
zamknięcia: z jednej strony brama, z 
drugiej przytłaczający masyw kościoła 
Mariackiego. Te zamknięcia nlic i pla­
ców, stanowiących dzięki temu charak 
terystyczną całość, są znamieniem tego 
miasta, w którym parkujące samochd-. 
dy, neony, kina i nowoczesne składy o- 
kazują daleko Idącą ostrożność w sto­
sunku do tego, czego psuć nie wolno, do 
czcigodnej przeszłoścŁ

Przeszłość ta woła z każdego miejsca 
i dźwięczy zegarami kościołów i wież, 
łagodną melodią kurantów Ratusza i ko­
ścioła św. Katarzyny.

Przeszłość ta żyje nowym życiem. Ma 
ono swój własny odrębny rytm, płynie 
w pewnym korycie i stwarza ten na­
strój, tę jak zobaczymy dość skompliko­
waną rzeczywistość, która w pierwszym 
rzędzie charakteryzuje Gdańsk dzisiej­
szy. O tym jednak — innym razem. i

Trzeba przysłuchać się dobrze meł»teJ 
diom gdańskim, trzeba długo błądzić wą 
skimi uliczkami, — wszystkie ulice są 
tu — „gasse" za wyjątkiem dwóch — 
„strasse" (Burggrafenstr. i Burgstr!) — 
przyglądać się daszkom, galeryjkom i o- 
zdobnym gzymsom, notować bacznie tak 
liczne wszędzie pamiątki polskie, nie si­
łą narzucane, lecz z uczucia i nastroju 
mieszczan płynące, trzeba nie ominąć 
zaułków ani wędrówki po wąziutkich, 
skrzypiących schodkach, ani siesty z 
„bfirgerem" gdańskim przy piwku w 
mrocznej o witrażowych oknach Gast- 
statte, aby wreszcie doszukać się-----
Gdańska. Aby zasmakować w atmosfe­
rze historycznego miasta, aby odnaleźć 
drogę prawdy wśród poplątanych, za­
gubionych ścieżek, zamkniętych nieraz 
drutami kolczastymi złej woli i niena­
wiści.

Siadem zielonej Raduni
Z nowej, nic z Gdańska nie mającej 

części dworcowej wyprowadza najpięk­
niejszy polski przewodnik: kaszubska 
Radunia.

Zielonym wąwozem, unikając uczu 
ludzkich, to znów wychylając się z pod 
kamiennego grobu i odbijając w swej 
toni warkocze drzew pochylonych pły­
nie Radunia, stary młyn pokazuje i ko­
ściół św. Katarzyny, płynie i prowadzi 
do Motławy. Tam też. ku Motławie pro­
wadzą wszystkie ulice, przede wszyst­
kim najważniejsza arteria — ul. Długa 
i Długi Rynek, ta gdańska via triumpha- 
lis bramami strojna — Wysoka z orłem 
polskim pośrodku, Złota i Zielona, w 
której kwaterą stawali królowie polscy.

Droga triumfalne
Modernizacja tej arterii, tramwaje, 

samochody, regulujący ruch nolicianci

Gdyby ktoś nie posiadał wyrobionego 
poglądu i nie zdawał sobie sprawy z te­
go, czym emanuje żydostwo, tego na­
leżało by odesłać na krótkie „przeszko­
lenie" na plażę w Orłowie Morskim. 
Tam bowiem przewaga żydostwa jest 
wybitnie zdecydowana, a pochodzenie 
tego elementu z Polski, Gdańska i Nie­
miec daje doskonały materiał porów­
nawczy dla studiów etnicznych.

Jak już powiedzieliśmy na wstępie, !

Niemiła „okupacja" plaży 
w Orłowie Morskim

większość letników Orłowa składa, się z 
Żydów. Są to przeważnie Żydzi z Nie­
miec i Gdańska. Hasło hitlerowskie: „Ju- 
den nicht erwunscht" zepchnęło ich czę­
ściowo do Polski. Piszemy tylko „czę­
ściowo", gdyż Żydzi ci mieszkają w So­
potach, a do Orłowa zjeżdżają wyłącznie 
na plażę. I, rzecz wysoce znamienna. Ci 
Żydzi, od których Niemcy odwracają się. 
ze wstrętem, posiłkują się w Polsce wy­
łącznie językiem niemieckim. Na plaży

Plaża w Londvnie w czasie tegorocznych upaiósfe

Orłowo Morskie, w sierpniu, 
orłowskiej przeważa język niemiecki o 
raz żargon żydowski. Polskiego tam się 
nie słyszy. Chyba na plaży dzikiej. Tam 
bowiem, w krzaki, na dzikiej plaży 
schroniła się cała elita polska, odstępu­
jąc Żydom plażę uregulowaną, oficjal­
ną. Stało się tak, gdyż „mniejszość pol­
ska" nie mogła patrzeć na to, co się dzie­
je na plaży „okupowanej".

Żydzi bez różnicy wieku zachowują 
się wprost skandalicznie. Lubieżne see 
ny, wulgarny sposób wyrażania swych 
uwag, brak wstydu, oto widoczki, przy­
pominające na plaży orłowskiej tempe­
rament osławionych Żydzi
niczego się nie wstydzą, niczym się nie 
krępują, nikogo się nie boją. Większość, 
w jakiej się na plaży znajdują, podnie- 
,ca ich wrodzony tupet i nahalność. Ży­
dzi chodzą wręcz nago i przy każdej o- 
kazji z bezwstydem -

demonstrują swe wdzięki. Czynią 
to bez względu na obecność nieletnich, 
w sposób jaskrawy, demonstracyjny, nie 
przebierając w sposobach, by zwrócić na 
siebie uwagę.

O higienie ‘nawet nie warto 
mówić. Łupiny z pomarańczy, skórki z 
bananów, odpadki od jedzenia, pudełka 
od zapałek, niedopałki z papierosów, ka­
wałki waty i bandaży i wiele innych 
śmieci plugawi czysty piasek plaży nad­
morskiej.

Żydzi kpią sobie w zuchwały sposób 
z wszelkich przepisów sanitarnych i o- 
byczajowych i robią tak. jak się im ży­
wnie. podoba. T. G.
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Szkolenie zawodowe robotników 
w Niemczech

Zagadnienie szkolenia zawodowego 
wysuwa się w ostatnich czasach na je- 

’ dno z czołowych miejsc tak w wewnętrz­
nej polityce gospodarczej poszczegól­
nych państw, jak 1 na terenie współpra­
cy międzynarodowej. Wyrazem tego był 
odbyty w Berlinie w końcu lipca Mię­
dzynarodowy Kongres Kształcenia Za­
wodowego, oraz postawenie sprawy tej 
na porządku obrad Międzynarodowej 
Konferencji Pracy w roku bieżącym 1 w 
roku przyszłym.

; Przy okazji berlińskiego kongres1^ 
można było zapoznać się z kierunkami 
i osiągnięciami kształcenia zawodowego 
■w Niemczech.

Niemcy należą do rzędu państw, któ­
re na sprawę fachowego przygotowania 
sił pracowniczych kładą szczególny na«- 
clsk, uważając ją za podstawowy prdt 
blern polityki gospodarczej 1 społecznej. 
Przy tym zagadnienie to rozpatrywani 
jest tam zarówno pod kątem widzenia 
zwiększenia ilości sił fachowych w pań­
stwie, Jak 1 odpowiedniej ich repartycJI 
na poszczególnych terenach, przede 
wszystkim zaś pod kątem widzenia pod­
noszenia poziomu szkolenia zawodowe* 
go. a więc i wartości sił fachowych.

Jako najodpowiedniejszy teren kształr 
cenią zawodowego uznaje się w Niem­
czech zakład pracy, uzupełniony teore­
tyczną nauką w szkole zawodowej. Aby 
szkolenie zawodowe dało faktyczne re­
zultaty, nie służyło zaś za pretekst do 
wyzysku siły roboczej uczniów, muszą 
być spełnione dwa postulaty: właściwe­
go przydziału ilościowego uczniów, za­
leżnie od technicznych możliwości szko­
lenia w poszczególnych zakładach pracy 
i zapotrzebowania na fachowców, oraz 
odpowiednio wysokiego postawienia na­
uki wewnątrz zakładów.

Przydziałem uczniów zajmują się 
sprawnie działające w Niemczech Biura 
Pośrednictwa Pracy, które rejestrują 
przymusowo całą młodzież, wychodzącą 
ze szkół początkowych, średnich i wyż­
szych, przeprowadzają ją przez poradnie 
zawodowe i zapośredniczają do zakła­
dów pracy, które nie mają prawa przy­
jąć bez Biura Pośrednictwa Pracy robot­
nika poniżej lat 25, ani też ucznia i prak­
tykanta.

Celem podniesienia poziomu szkole­
nia zawodowego wewnątrz zakładów 
pracy, specjalne instytucje naukowe o- 
pracowują systemy i plany nauki dla 
każdego zawodu.

W myśl zasadniczej tezy niemieckiej, 
że każdy robotnik powinien mieć przy­
gotowanie fachowe do pracy, dąży się 
tam do przeszkalanla wszystkich zatrud­
nionych. Naturalnie nie znaczy to bynaj­
mniej, żeby każdy robotnik przechodził 
kilkuletnie szkolenie o typie rzemieślni­
czym — byłoby to niecelowym, zarówno 
z punktu widzenia potrzeb produkcji, 
jak 1 zbędnych wydatków społecznych. 
Przemysł potrzebuje bowiem tylko pew­
nej ograniczonej liczby fachowców 
wszechstronnie wyszkolonych w danym 
zawodzie, znacznie więcej natomiast 
trzeba mu wąskich specjalistów, kształ­
conych tylko w jednej specjalności, oraz 
całe mnóstwo robotników t. zw. przy­
uczonych.

To też szkolenie zawodowe w Niem­
czech obecnych odróżnia trzy kategorie 

robotników: 1) wyszkolonych fachowców 
t. zw. rzemieślników przemysłowych (ge- 
lemtie Facharbeiter — Industriehand- 
werker), kształcących się 3 do 4 lat, 2) 
przyuczonych fachowców — robotników- 
specjalistów (angelernte Facharbeiter — 
Spezlalarbeiter), szkolonych w ciągu 1 
do 2 lat i wreszcie 3) siły pomocnicze 
(Hilfsarbeiter), przyuczane w ciągu 8 do 
26 tygodni.

Dla każdej z tych kategorii szkolenia 
przygotowywane są szczegółowe przepi­
sy, wydawane przez instytucję do tego 
pbwołaną (istniejącą już zresztą od 20 
lat) t. zw. DATSCH (Deutscher Aus- 
schuss fur Technisches Schulwesen), a 
więc dla poszczególnych zawodów: karty 
zawodowe (Berufsbilder), programy szko 
lenia (Berufshildungsplane), karty in-

Przed zjazdem podoficerów rezer wy 
« całego Pomorza w Grudziądzu

W niedzielę, 7 bm. zjadą do Grudziądza 
zorganizowani podoficerowie rezerwy, by tu 
ustalić na okręgowym zjeździe delegatów 
program dalszych swych prac, by zbadać 
co nie zostało dokonane i co powinno być 
w najbliższej przyszłości dokonane. Przyja- 
dą delegaci z wszystkich miast i większych 
osiedli Pomorza, aby stanąć ramię przy ra­
mieniu i zgodnym marszem dać wyraz 
prawdzie, że idea żołnierska żyje w sercach 
tych, którzy w służbie armii czynnej zdoby­
li szlify podoficerskie i, że choć cywilny 
zdobi ich dziś strój, żołnierzami się czują i 
służbę żołnierską nadal pełnić pragną. Już 
z własnej nieprzymuszonej woli, z poczu­
cia obowiązku wobec Państwa i Narodu.

Chodzi teraz o to, by nietylko nieliczni 
delegaci stanęli na zjeździe w Grudziądzu, 
ale by stanęli tu również wszyscy ci, którzy 
stanąć mog^t. Chodzi — powiedzmy to szcze 
rze — o przegląd sił, o wykazanie, jak licz-

*117 dziewczynek przebywa w ośrodku 
kolonijnym Rodziny Kolejowej na Helu 

Uroczyste poświęcenie I zawieszenie krzyżów
Nowy okres kolonijny Rodziny Kole­

jowej na Helu rozpoczął się z dniem 
25 lipca i trwać będzie do 21 sierpnia 
włącznie.

Uroczyste otwarcie ośrodka kolonij­
nego dla dziewcząt połączone było z po­
święceniem i zawieszeniem krzyżów w 
pokojach baraku letniskowego PKP. na 
stacji Hel.

Z dniem 6 sierpnia r. b.
firma nasza zostaie przeniesiona 

z ulicy 10 Lutego 31, dom B. G. K-
na al. Kwiatkowskiego M. dom ..Bananas*"
Ofiarujemy ze składu samochody nowe
model „TEN" 1938, 1172 ccm, limuzyny 2—4 drzwiowe od zł 5.870.

model „EIGHT" 1938, 933 ccm, od zł 5.020.
• model „ EIFEL"

1938, 1157 ccm. limuzyny i cabriolimuzyny od zł 5.955.
•prtcz tego samochody nowe i okazyjne używane na dogodnych warunkach kredytowych.

STAŁE TARGI SAMOCHODOWE
Sp. z ogr. odp. — Gdyiva

Autoryzowane przedstawicielstwo Ford Motor C»o, A/S. 
7*9$ ul. 10 Lutego 31, dom B. G. K., telefon 3529.

strukcyjne dla praktycznego szkolenia 
(LehrgŁnge) itp. Setki takich pomocy 
naukowych zostało już wydanych, a 
kontrolę nad ich stosowaniem w zakła­
dach pracy wykonują organy Minister­
stwa Gospodarki Rzeszy oraz samorzą­
du gospodarczego.

Za podstawowy teren szkolenia zawo­
dowego uważa się w Niemczech fabrykę, 
wywiera się więc nacisk na przemysłow­
ców, aby organizowali naukę zawodową 
uczniów w wyodrębnionych warsztatach, 
których jest już w Niemczech około 825, 
niemieccy przemysłowcy rozumieli zre­
sztą od dawna już, że w ich Interesie le­
ży dobre wyszkolenie nowych sił facho­
wych, to też rzucane dziś hasła trafiły 
na grunt dobrze przygotowany i pogłę­
biły tylko dawniej rozpoczętą pracę.

na jest armia zorganizowanych podofice­
rów, jak wielkie jeet w szeregach tej orga­
nizacji poczucie solidarności i chęci do 
pracy.

Zjazd grudziądzki poza sprawami orga­
nizacyjnymi wykazać musi, że podoficero­
wie, więcej niż inni doceniają potrzeby 
czasu, i większą niż inni mają wolę dać 
Polsce pełnię swego wysiłku. Wysiłku nie 
papierowego, nie wyrażonego tylko w pięk­
nych deklamacjach, ale w znojnej, codzien­
nej, szarej pracy.

Hasło zjazdu tegorocznego brzmi: zaka­
sać rękawy i wzięć się do pracy! A pracy 
tej przed podoficerami bardzo dużo. Czeka­
ją ich wielkie zadania. Sprostać tym zada­
niom. może tylko armia zorganizowana. A 
podoficerowie rezerwy to część armii.

Stąd apel do wszystkich podoficerów: 
wszyscy na zjazd do Grudziądza.

W dniu tym wszystkie dziewczynki 
uczestniczyły w uroczystej mszy św., 
którą celebrował miejscowy ksiądz pro­
boszcz. W czasie mszy św. przystąpiły 
dzieci gremialnie do wspólnej komunii 
św. Po powrocie na teren kolonijny zło­
żono na stole ubranym białymi różami 
w sali jadalnej 20 krzyży dostarczonych 
przez Rodzinę Kolejową. Ks. proboszcz

Dziesięć cnót obywatelskich 
Mahatmy

Mahatma Gandhi, przewódca ruchu 
wolnościowego Indyj, drogą ewolucji na­
rodowej wydał dziesięć przykazań cnót 
obywatelskich, mających obowiązywać 
wszystkich Hindusów. Prawdy te brzmią 
następująco: 1 — prawda, 2 — miłość. 
3 — czystość, 4 — powściągliwość (u- 
miarkowanie) w jadle, 5 — unika­
nie rozpowszechniania nieprawdy ora? 
oszczerstw, 6 — każdy musi zdobyć chlet 
dla siebie swoją własną pracą, 7 — obo 
wiązkiem każdego obywatela jest służba 
bliźniemu, 8 — pełna równość wszyst­
kich ludzi na całym świecie, 9 — rów­
ność wszystkich wielkich religij na świe­
cie, 10 — odwaga.

..Urloo wśród słońca i o aim"
Tegoroczne upalne lato przyczyniło eię 

do zorganizowania ciekawej wrześniowej 
wycieczki p. t. „Urlop wśród słońca i 
palm“ — dającej możność tym wszystkim, 
którzy otrzymają urlop we wrześniu spę­
dzić go tanio i bardzo ciekawie.

Paryski „Express'1 zawiezie ich przez 
Berlin / Kolonię — Paryż na Riwierę do 
Nicei, tonącej obecnie w kwiatach. W Can­
nes będą organizowane w tym okresie słyn­
ne „Corsa kwiatowe1, Uczestnicy wyciecz­
ki będą mieli możność zażywać dowoli ką­
pieli morskich, odpoczynku na plaży, lub 
w cieniu palm, albo też uczestniczenia w 
wycieczkach do Monte Carlo, Graese, Geor­
ge du Loup, na Grand Corniche itd. Oso­
by pragnące się zabawić — będą miały 
do tego okazję w eleganckich lokalach i 
kasynach Nicei, Monte Carlo i Cannes.

Powrót wycieczki nastąpi przez Medio­
lan — Wenecję i Wiedeń do Katowic.

Zapisy na wycieczkę z powodu ograni­
czonej ilości miejsc są przyjmowane w ko­
lejności zgłoszeń, nadsyłanych równocześ­
nie z zadatkiem. Informacji udiziela i za­
pisy przyjmuje „Wagons-Lits/Cook" w 
Warszawie, Krakowskie Przedmieście 42/44, 
oraz wszystkie prowincjonalne oddziały. — 
Czas trwania wycieczki od 8 do 27 wrześ­
nia. Koszt udziału od 422 zł. (12252

wygłosił okolicznościowe przemówienie 
i dokonał aktu poświęcenia, po czym na­
stąpiło uroczyste zawieszenie krzyżów w 
pokojach baraku letniskowego. Na za­
kończenie uroczystości przemówiła z ra­
mienia Rodziny Kolejowej p. Eleonora 
Wudniakówna, kierowniczka kolonii, 
dziękując równocześnie ks. proboszczo­
wi za dokonanie aktu poświęcenia. Na 
budowę nowego kościoła w Helu zebrały 
dziewczynki z dobrowolnych składek w 
czasie przeprowadzonej zbiórki kwotę 
25,50 zł.

W dniu 31 lipca w godzinach popołu­
dniowych kierownictwo kolonii Rodziny 
Kolejowej w Helu zorganizowało akade­
mię pod hasłem „Polska w tańcu i pie­
śni". Na program złożyły się — insceni­
zacje pieśni ludowych, tańce plastycz­
ne, monologi, recytacje zespołowe itd. 
Mimo ograniczeń dla osób przebywają­
cych na terenie Rejonu Umocnionego 
Helu — kolonia Rodziny Kolejowej cie­
szy się dużym powodzeniem.

Obecnie na kolonii tej przebywa 117 
dziewczynek pracowników kolejowych 
najniżej uposażonych oraz wdów i sie­
rot z całej Polski.

Codziennie otrzymujemy podziękowania 
za wprowadzenie dodatków książkowych
WROTA WYZWOLENIA - Somerset Maugham i KRAINA ŚLEPCÓW H, G. Wells

rozesłane naszym Czytelnikom za m. Upiec spotkały się z ogólnym uznaniem.
Wobec zgodnej opinii szerokiego grona prenumeratorów wydania K

powinien każdy Czytelń R naszej Gazety zaprenumerować wydanie K (z dodatkami książko­
wymi), wówczas bowiem otrzymuje nasz dziennik bezpłatnie — gdyż cena księgarska doda, 
wanycb książek przekracza przeszło dwukrotnie cenęprenumeraty.

Prenumerata wyd. K. kosztuje miesięcznie: z odbiorem w administracji zl 2-90 — przez noczte zł 3.10.
Jlasze Rsiyżhi — to arcydzieła literatury światorrej, wykonane na dobrym papierze 
dziełowym> w trwałej kartonowej oprawie i barwnej obwolucie na papierze kredowym.

2 książki na miesiąc - 24 na role 2 książki na miesiąc - 24 na roku

■■■
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Z polska muzyka i pieśnią do polskiego morza
Ze studia na szerokie wody wyruszyli artyści radiowi

Minęły te lata, kiedy radio było luk­
susem, dostępnym jedynie dla nielicz­
nych. Dziś stało się ono po prostu „ar­
tykułem pierwszej potrzeby", stało się 
czymś, bez czego wielu ludzi nie umie 
|obie wyobrazić normalnego życia. Nic 
więc dziwnego, że w takich warunkach, | 

P. Aniela Szlemińska w otoczeniu kilku uczestników wyprawy 
do polskiego 

niektórzy artyści, częściej występujący
przed mikrofonem, stali się w całym kra 
ju tak popularni, że radiosłuchacze mó­
wią o nich z poufałą serdecznością, jak 
o bliskich, dawnych znajomych. Zachę­
ceni tą formą popularności, artyści ra­
diowi zaczęli przenosić się z mikrofo­
nem ze studiów, do sal koncertowych, 
kawiarni, świetlic i parków, by umożli­
wić publiczności, znającej ich głosy, po­
znanie siebie w całej okazałości. I tu by­
ło to samo co z radiem w przeszłości. Ar­
tystów poznawać mogli głównie tylko 

ttaieszkańcy stolicy, czy miast, posiada­
jących rozgłośnie. I tu jednak z biegiem 
czasu zaczęło się zmieniać na lepsze. Ar­
tyści opuścili stolicę, ruszyli w teren. 
Skoro raz to już zrobili, można mieć na­
dzieję, że nastąpią dalsze tego rodzaju 
imprezy, i że wkrótce radiosłuchacze ca­
łej Polski będą mogli powiedzieć za­
miast: „Słyszeliśmy kapelę Dzierżanow­
skiego" — „widzieliśmy krakusów Dzier­
żanowskiego, wygrywających obertasy, 
aż się ściany trzęsły".

Dumni jesteśmy, że ta jedyna w swo­
im rodzaju, jeszcze jedna przełomowa 
chwila w historii polskiej radiofonii, od­
bywa się na Pomorzu. Że do nas właś­
nie, dzięki inicjatywie i staraniom Roz­
głośni Pomorskiej w Toruniu skierowa­
no najpopularniejszy w Polsce zespół 
muzyczny — kapelę ludową Feliksa 
Dzierżanowskiego i najmilszych arty­
stów: p. Anielę Szlemińską, p. Henryka 

Ladosza (kłaniam się uroczyściel), oraz 
Czwórkę Radiowa- Wyruszyli oni stat­
kiem z Warszawy, by z polską muzykę, 
i polską pieśnią wiślanym szlakiem do­
trzeć do polskiego morza.

Pływający artyści zaanonsowali się 
radiosłuchaczom pomorskim wspania­

muzycznej „Wisłą 
morza-.
łym koncertem, urządzonym na statku 
w niedzielę rano, w chwili odbijania od 
przystani w Warszawie. Tak niezwykle 
zapowiedziani goście, mogli liczyć na 
serdeczne przyjęcie tam wszędzie, gdzie 
zawitają. I rzeczywiście, artyści zrobili 
furorę w Płocku, doznali wielkich owa- 
cyj we Włocławku, a następnie wytrą­
cili ze statecznej równowagi stary To­
ruń, w którym Rozgłośnia Pomorska 
zorganizowała koncert tych przemiłych 
„włóczęgów" przy szczelnie wypełnionej 
widowni Teatru Ziemi Pomorskiej. O 
koncercie toruńskim, który transmito­
wany był na wszystkie rozgłośnie Pol­
skiego Radia, pisaliśmy już obszernie. 
Dziś chcemy to uzupełnić tylko stwier­
dzeniem, że p. Szlemińska, p. Ładosz, p. 
Dzierżanowski ze swymi dziarskimi kra­
kusami oraz urodziwi młodzieńcy — 
„czwórkarze" pozostawili w naszym gro­
dzie jak najmilsze wrażenie i, że zawsze 
mogą liczyć u nas na serdeczne przyję­
cie.

Następnym, wielkim sukcesem był 
koncert w Grudziądzu, w Teatrze Miej­
skim, gdzie aż policja i straż pożarna 
musiały interweniować, by zapobiec roz­
waleniu murów teatru, czy wypadkom 
wśród tłumu widzów. Takiej frekwen­
cji publiczności nie notowano w dzie­
jach od wielu lat istniejącego teatru w 
Grudziądzu.

P. Aniela Szlemińska podbiła gru­
dziądzkich słuchaczy nie tylko swym 

głosem, ale i czarującym uśmiechem, 
bezpośredniością, serdecznością i prosto­
tą, taką samą, jaka cechuje śpiewane 
przez nią piosenki. Śpiewaczkę nagro­
dzono niemilknącymi oklaskami i 
wprost snopami kwiatów.

O powodzeniu p. Ładosza trudno coś 
powiedzieć. Wystarczy przytoczyć krą­
żącą na Pomorzu wersję, że towarzy­
stwo asekuracyjne, w którym jest ubez­
pieczony statek wiślany, podniosło na­
gle stawki ubezpieczeniowe, gdyż zda­
rzyć się może, że na statku wiozącym 
p. Henryka mogą popękać ze śmiechu — 
kotły. Zaznaczyć jednak trzeba, że p. Ła­
dosz nie tylko tak niebezpiecznie roz­
śmiesza, ale i zachwyca słuchaczy swym 
kunsztem recytatorskim.

O sukcesie p. Dzierżanowskiego, śpie­
waków „Czwórki" i krakusów świadczy 
to, że bolały ich ręce od wypisywania 
niezliczonej ilości autografów. Wszyscy 
ci młodzieńcy, byli stale tak otoczeni 

Dyr. Rozgłośni Pomorskiej p. Bohdan Pawłowicz (stoi w środku) uda je się motorów 
ką na powitanie statku, wiozącego rozśpiewanych gości.

Iniewiastami, że chwilami groziło im po­
dobno poważne niebezpieczeństwo.

Ze względu na wielką liczbę bisów, 
naddatków, czy nadprogramówek, jak 
kto woli, niezwykły z powodu przedziw­
nego kontaktu widowni ze sceną, kon­
cert w Grudziądzu, zakończył się dobrze 
po północy. Odprowadzeni do przystani 
przez rozentuzjazmowaną publiczność 
artyści udali się na statek, by wyruszyć 
w dalszą drogę i nasycić polską pieśnią 
i muzyką Tczew, skąd już na innym 
statku udali się na morze. Koncert dla 
marynarzy na Oksywiu, wieczorny kon­
cert w Orłowie i piątkowy występ w 
Wielkiej Wsi — to dalsze triumfy arty­
stów radiowych, „wypuszczonych" z 
ciasnego studia na szerokie wody. Nie 
koniec na tym; czeka ich jeszcze kon- 

I cert, który niewątpliwie odniesie nie

mniejszy sukces: w sobotę nad jeziorem 
Charzykowskim koło Chojnic, gdzie już 
od dawna specjalny komitet, złożony z 
przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa, pracuje nad tym, by godnie, a ser­
decznie powitać oczekiwanych gości.

W Charzykowach zakończy się ty­
dzień muzyczny na Pomorzu, organizo­
wany pod hasłem: „Wisłą do polskiego 
morza". Zakończy się niezwykła, pierw­
szy raz na tak wielką skalę zorganizo­
wana impreza muzyczna, ale spowodo­
wane przez nią wrażenia, nie przeminą 
tak prędko, wbrew utartemu powiedze­
niu: „Pomerania non cantat", wbrew 
tym wszystkim, którzy twierdzą, że Po­
morzanie nie potrafią odczuć czaru i pię­
kna muzyki.

Rozgłośni Pomorskiej za śmiałą, a 
pomysłową inicjatywę oraz za świetną 
organizację koncertów i p. Stanisławowi 
Dzlęgielewskiemu, kierownikowi arty­
stycznemu wyprawy muzycznej, dzięku­

jemy za tak oryginalne zapoznanie nas 
z najpopularniejszymi artystami Pol­
skiego Radia

W Warszawie oowstaie nowe 
studio radiowe

Po próbnym koncercie nadanym z sali 
.teatralnej w gmachu Polskiej YMCA obec­
nie prowadzone są dalsze badania i próby 
nad przystosowaniu tej sali do nadawania 
koncertów i audycyj radiowych. Wkrótce 
już w sali tej powstanie nowe studio, z któ­
rego podczas trwania Dorocznej Wystawy 
Radiowej nadanych zostanie około 50 au­
dycyj.

Jak wiadomo w gmachu Polskiej YMCA 
(Warszawa, ul. Konopnickiej 6) w czasie 
od 25 sierpnia do 11 września br. odbędzie 
się po raz pierwszy Doroczna Wystawa Ra­
diowa, Audycje transmitowane ze studia 
na Wystawie będą dostępne dla zwiedza­
jących Wystawę Radiową.

MIECZYSŁAW ZYDLER

Rybak z powołania
Długa noc zimowa nad Bałtykiem ustę- | 

puje powoli, nichętnie... Wyniosły przylądek 
rozewski tonie w różowych oparach mruga­
jąc miarowo, co 3 sekundy, białym świat­
łem swojej potężnej latarni. Na blednieją­
cym niebie tkwi jeszcze gdzieniegdzie zło­
cisty gwóźdź samotnej gwiazdy. Na zachod­
niej, ciemnogranatowej połowie kopuły nie­
bieskiej jest jeszcze noc. Patrzy stąd wielki 
księżyc w pełni, ścieląc po morzu srebrzy­
sty, migotliwy szlak. Mroczne, tęsknie wżdy 
chające morze strzępi się przy brzegu białą 
koronką piany. Plaża pokryta cienką war­
stwą śniegu jest twarda jak beton. Tylko 
przy samym morzu, tam, gdzie ją zmywają 
fale, jest miękka i sprężysta jak chodnik 
gumowy. Ostra trawa na wydmach i czar­
ne pasmo ciągnącego się wzdłuż nich lasu 
są obficie polukrowane szronem.

Mały Anton, wnuk starego Antona Witt- 
brodta, brnie powoli w morzu obok brzegu. 
Jest pochylony do przodu, bo ciągnie za 
sobą ciężką sieć, której lina wrzyna mu 
się w dziecinną pierś i ramię. Idzie w czap­
ce głęboko nasuniętej na oczy, nie przysta­
jąc bez potrzeby, tempem równym, jedno­
stajnym, tak jak to robią dorośli, jak robi 
jego dziadek. Na okrągłej jak pyza twarzy 
obok wysiłku maluje mu się powaga, zado­
wolenie i duma. Na nogach ma olbrzymie 
buty rybackie z cholewami, sięgającymi mu 
bioder. Do piersi przyciska mocno... strach 
powiedzieć... przyciska... pewne naczynie 
nocne, duże, emaliowane. Bo Anton łowi 
„kraby" i musi mieć na swoją zdobycz 
jakieś naczynie pod ręką. Krabom zaś jest 

na pewno wszystko jedno, czy pozbawione 
swojego żywiołu cierpieć będą w szklannym 
słoju od ogórków, śliskim i niewygodnym 
do niesienia, czy też w blaszanym naczyniu 
z uchem.

Właściwie nie eą to wcale kraby, cho­
ciaż tak właśnie nazywają je Kaszubi. Te 
przezroczyste raczki koloru piasku mor­
skiego i wielkości małego palca u ręki do­
rosłego człowieka, to są krewetki, 
w wielkich ilościach poławiane na wybrze­
żach Atlantyku i Morza Północnego, gdzie 
cieszą się powszechnym uznaniem, jako 
przystawka do śniadania. Po ugotowaniu 
zmieniają kolor na różowy, smak mają de­
likatny, słonawy. Nasi Kaszubi ich nie je­
dzą, lecz łowią je jako przynętę dla dorszy, 
właściwie dla pomuchli, bo tak 
brzmi prawdziwa kaszubska nazwa tych po­
żywnych ryb, obdarzonych smacznym, ję­
drnym mięsem.

Niemniej jak na krewetki pomuchle są 
łase na t zw. „t u b i s i e‘‘, drobne, 20 
centymetrowej długości rybki, cienkie i wi- 
jące się na kształt węgorzy, do których też 
są na pierwszy rzut oka podobne. Ale „tu- 
bisi“ jest mało, łowić je trzeba przy pomocy 
dużej sieci i łodzi i dlatego to stary Anton 
Wittbrodt, wybierając się dzisiejszej nocy 
na połów obudził zakopanego pod pierzyną 
wnuka i przysunąwszy swą pomarszczoną 
jak zwiędłe jabłko twarz do ucha chłopca, 
spytał cicho: ,,nałowisz“?„ i nie czekając 
na odpowiedź rzucił mu na podłogę obok 
łóżka swoje rybackie buty.

Pomamrotał jeszcze po swojemu nod no­

*♦) „a wejs:" — weź.
•*4) „na mosz, knópie:“ — masz chłop- 

1 cza.

sem na kobiety, że się wylegują, zamiast mu | 
kawę uwarzyć, pomimo że godzina jest póź­
na, 3 nad ranem, wreszcie wyszedł, trzas­
nąwszy drzwiami i klapiąc raźno po śniegu 
drewnianymi podeszwami. Poszedł w tre­
pach a swoje buty zostawił małemu Anto­
nowi. Ten otworzył jedno oko i przyjrzał 
im się nieufnie. Leżały bezwładnie jak 
zdechłe ryby, miękkimi długimi cholewami 
zajmując szmat podłogi.

Dziadek z pewnością nie pogniewałby 
się, gdyby chłopak został w łóżku, dziadek 
był taki dobry... Bywało nieraz spojrzy na 
małego Antona, mruknie coś do siebie, cze­
go nikt nie zrozumie i sięgnie do kieszeni 
spodni. Otworzy sakiewkę, schowa tak oczy 
pod pomarszczonymi, torbiastymi powieka­
mi, że ich wcale nie widać i mruczy, i sapie, 
i namyśla się... Wreszcie wyjmuje całe 50 
groszy, i mówi do Antona:.' „a w e j s‘‘**j 
albo: „na mosz, knópi

Tak, dziadek jest dobry i chciwi ludzie 
niejednokrotnie ciągną z tego korzyść, pła­
cąc mu za ryby mniej, niż innym. Przy 
targu powiedzą jakieś wesołe albo przypo­
chlebna słowo a dziadek zaraz godzi się na 
proponowaną cenę, śmiejąc się niefrasobli­
wie z dowcipu tymi swoimi bezzębnymi, 
zapadniętymi ustami, schowanymi w białej 
szczecinie od dawna niegolonego zarostu.

Mały Anton wzruszył się wspomnieniem 
tej głębokiej dobroci, wylazł więc w przy- 
krótkiej koszulinie z ciepłego łóżka, ubrał 
się, wdział z niemałym mozołem —utkawszy 
wpierw w nie papierni i słomy — olbrzymie 
buty dziadka i naśladując go zaczął swoim

I jasnym, dziecinnym głosem wydziwiać ni 
kobiety, te jeszcze pod pierzynami „gniją“ 
zamiast o kawie dla niego pomyśleć.

I teraz oto brnie z trudem po morzu, czu- 
jąc zimno w nogach od lodowatej wody 
wciskającej mu się poprzez szwy butów: 
Ale w sobie ma ciepło od wielkiego wysiłku 
i od radości, że dziadek na pewno będzie 
zadowolony. Już cztery razy wyciągał swo­
ją sieć na brzeg i liczył pilnie „kraby", 
wrzucając je pośpiesznie do uszatego naczy­
nia, które tak ostrożnie przyciskał do piersi. 
Miał już 364 sztuki. Jeszcze nawróci ze dwa 
razy, aby mieć całe pół tysiąca. Mały Anton 
aż się uśmiechnął, bo wiedział, że dziadek 
pogłaszcze go po policzku spracowaną, po­
kurczoną od reumatyzmu dłonią, te sięgnie 
potem do kieszeni i wydobywszy sakiewkę 
zacznie po swojemu mruczeć, czego ani on, 
Anton, ani nikt inny nie potrafi wyrozu­
mieć.

Ale jednak nie dla cukierków, których 
za 50 groszy mógłby sobie kupić całe 15 de­
ka, mały Anton brnie teraz w morzu, zady­
szany i spocony pominio lodowatego zim­
na w nogach. Żeby rzec prawdę, to nawet 
nie dlatego, że dziadka ftorąco kocha. Ta 
praca daje mu zadowolenie. W wątłym 
jeszcze ciele dziecka pulsuje przecież dobra 
krew przodków-rybaków, którzy od wielu 
pokoleń z morza żyli i nierzadko w morzu 
umierali. Może oczami wyobraźni widzi się 
już współwłaścicielem dużego kutra moto­
rowego?... Może już teraz mile mu jest to 
poważanie, jakim dzięki własnej wytrwa­
łości cieszyć się będzie on, Anton Wittbrodt, 
rybak dalekomorski, kiedy przyjedzie na 
święta do wsi rodzinnej z burzliwych wód 
■Skagerraku i Kategatu... I wcale nledziecln- 
na powaga ścina rysy pucułowatej twarzy 
chłonca mocnym postanowieniem.
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Targowiska zwierzęce spełniają ważna role 
w życiu gospodarczym Pomorza

Ostatnio ukończone zostały badania pro- 
[ęuadzone przez targowiskowy aparat nad- 
jzoregy, mające na celu opracowanie planu 
strukturalno - rozwojowego na rynku mię­
snym, w szczególności odnośnie klasyfika­
cji targowisk i ustalenie ich sieci oraz pla-
nów inwestycyjnych.

Zadania i obowiązki Okręgowej Targo­
wiskowej Komisji Nadzorczej na tym odcin­
ku wymagały przede wszystkim dokładnej 
■znajomości wszystkich targowisk naszego 
okręgu i ich warunków. W tym celu inspek­
tor targowiskowy przeprowadził inspekcje 
wszystkich targowisk, odgrywających więk- 

Iszą- rolę w obrocie zwierzętami. Na skutek 
tych inspekcyj i badań Okręgowa Targowi­
skowa Komisja Nadzorcza w Toruniu posia- 
ida opracowaną ewidencję każdego targowi­
ska, tj. możliwie ścisłe dane o ilości i ro­
dzaju spędzanych w ciągu roku zwierząt, 
wysokości dochodów, stanu technicznych 

\ urządEeń targowiska i charakterystykę je­
go roli w obrocie zwierzętami. Z zestawień 
tych wynika, że województwo Pomorskie 
posiada 122 targowiska zwierzęce. W roku 
1937 spędzono na targowiska pomorskie 
54.931 koni, 59.638 krów, 5.822 jałowic, 11.986 
cieląt, 215.200 świń i prosiąt oraz 2.846 o- 
jWiec. Wpływy z opłat targowych w roku 
.1936/37 wynosiły 208.882 zł. Urządzenia Wa­
gowe znajdują się na 23 targowiskach.

Przed przystąpieniem bowiem do orga­
nizacji rynku, trzeba dokładnie zdać sobie 
sprawę nie tylko z roli gospodarczej, jaką 
poszczególne ośrodtki koncentracji towaro­
wej odgrywają w tej chwili, ale przede 
■wszystkim jaką mogą i powinny odgrywać, 
ze względu na warunki, w jakich się znaj­
dują, trzeba zatem poznać nie tylko staty­
stykę, ale przede wszystkim i dynamikę 
■ rynku oraz przyczyny decydujące o takim 

. lub innym jego rozwoju.
Pod tym kątem wodzenia zostały prze­

prowadzone dokładne badania, w których 
wyniku opracowana została sieć targowisk, 
sieć komisyj targowiskowych i notowań cen 
plany inwestycyjne dla poszczególnych tar­
gowisk oraz wnio.ski idące w kierunku upo­
rządkowania pomorskiego rynku mięsnego. 
Przy analizie obecnego etanu targowisk o- 
raz warunków rozwoju każdego targowiska, 
Okręgowa Komisja wzięła pod uwagę nastę­
pujące kryteria dla oceny roli targowiska 
w obrocie zwierzętami gospodarskimi na te­
renie wojew. pomorskiego: wielkość obro­
tów, zaplecze towarowe (zasięg targowiska, 
wielkość obszaru jakie targowisko obsłu­
guje w odbiorze towaru, oraz charakter 
gospodarczy okręgu — produkcyjny czy 
konsumcyjny), położenie komunikacyjne 
targowiska, należyte techniczne wyposaże­
nie rynku, konkurencja sąsiedniego targo­
wiska, konkurencja innych form sprzeda­
ży, a w pierwszym rzędzie spędów oraz han 
dlu poza targowiskami (handlu domokrąż­
nego) itp.

Opierając się na tych kryteriach, Okrę-

gowa Komisja w Toruniu posegregowała 
targowiska woj. Pomorskiego według ich 
znaczenia gospodarczego, dzieląc je na trzy 
grupy: a) targowiska martwe, b) targowi­
ska o znaczeniu lokalnym, c) targowiska o 
szerszym zasięgu. Przystępując do zaszere­
gowania targowisk w poszczególne grupy, 
Okręgowa Komisja wyeliminowała w pierw­
szym rzędzie targowiska martwe, względnie 
wykazujące tendencje do zamarcia. Po wy­
łączeniu targowisk martwych Okręgowa 
Komisja przystąpiła do wyłączeniach z po­
zostałych targowisk tych które mają wyraź 
nie znaczenie szersze. Rola wszystkich tar­
gowisk tej grupy nie jest oczywiście jedna­
kowo wielka. Z tego powodu spis tych tar­
gowisk opracowany został według roli go­
spodarczej, jaką dane targowisko odgrywa 
względnie odgrywać powinno. Do tej gru­
py targowisk należą: Targowisko 1. w Gdy­
ni, 2. Bydgoszczy, 3. Toruniu, 4. Włocławku, 
5. Grudziądzu, 6. Inowrocławiu, 7. Brodni-

w Toruniu posegregowała cy, 8. Chojnicach, 9. Kościerzynie, 10. Staro-cy, 8. Chojnicach, 9. Kościerzynie, 10. Staro­
gardzie, 11. Aleksandrowie Kuj., 12. Lipnie, 
13. Rypinie, li. Wąbrzeźnie, 15. Wyrzysku, 
16. Świeciu, 17. Wejherowie, 18. Kartuzach, 
19. Tucholi, 20. Nowym Mieście Lub., 21. 
Szubinie, 22. Tczewie, 23. Sępólnie.

Pozostałe targowiska po wyłączeniu o- 
mawianych mają charakter targowisk lokal 
nych. Według planu opracowanego przez 
Okręgową Komisję, z 122 targowisk pomor­
skich, 35 winno ulec likwidacji, 23 musi 
otrzymać właściwą formę organizacyjną, 
tak pod kątem widzenia aparatu wymiany, 
jak również aparatu nadzorczego, a pozo­
stałe targowiska o znaczeniu lokalnym w 
liczbie 64 mają przede wszystkim znaczenie 
dla obrotu zwierzętami hodowlany mi; w 
obrocie materiałem rzeźnym mogą one od- 

I grywać jedynie rolę pomocniczą. Z tego 
względu techniczne urządizenia na tych tar­
gowiskach będą ograniczone do najnie­
zbędniejszych elementów.

fftełmno

kwiecie
— Pierwsza ofiara kąpieli w Świeciu. We 

wtorek nad wieczorem utonął podczas ką­
pieli we Wdzie pod Świeciem szofer Stani­
sław Szydłowski, zamieszkały w Świeciu. 
Osierocił on żonę i dwoje nieletnich dzieci.

J£rus%rv>«i
Z zebrania Obozu Zjednoczenia Narodowego

Ostatnio odbyło się w Kruszwicy zebra­
nie członków i sympatyków Obozu Zjedno­
czenia Narodowego. Przy udziale około 100 
osób zebranie zagaił i krótkie przemówienie 
wygłosił przewodniczący Oddziału p. naucz. 
Uklejewski.

Pierwsze przemówienie wygłosił przewo­
dniczący Obwodu p. inż. Wichliński, oma­
wiając sprawy organizacyjne, oraz charak­
teryzując obecną sytuację polityczną w 
kraju. Ideowy referat na temat wielkich i 
szczytnych zadań Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego w dobie obecnej i na przyszłość 
wypowiedział delegat Okręgu z Torunia p. 
inż. Jacyna. Przechodząc przez wszystkie 
zagadnienia, jakie w swych założeniach O. 
Z. N. pragnie dla dobra i wielkości Polski 
realizować, prelegent wezwał obecnych do 
aktywnej działalności, by hasło „Polska dla 
Polaków" nie było pustym frazesem wieco­
wym, ale pozytywnym czynem tych kar­
nych szeregów’, dla których dobro Ojczyzny 
i słowa Naczelnego Wodza są rzeczami wiel­
kimi.

W ożywionej dyskusji przedstawiciele 
poszczególnych warstw społeczeństwa kru­
szwickiego poruszyli wiele spraw natury 
organizacyjnej i gospodarczej, dając wyra­
zy radości, iż wreszcie powstał w Polsce o- 
bóz, który, kierując się zasadami katolic­
kimi i narodowymi, ma zjednoczyć wszyst- 
jkich ludzi dobrej woli do wielkich zadań 
i ofiarnej służby dla dobra Ojczyzny.

Dowodem, jak poważny i harmonijny był 
przebieg zebrania O. Z. N. w Kruszwicy, 
jest fakt, iż około 40 osób jednogłośnie zgło­
siło swe przystąpienie do Obozu i podpisało 
deklaracje członkowskie, (wo.)

— Nowy dyrektor cukrowni. W cukro­
wni w Kruszwicy w miejsce ustępującego 
długoletniego dyrektora p. Krzytnińskiego, 
dyrektorem został p. inż. Zbigniew Ruttió, 
wicedyrektorem p. St. Maciejowski (b. in­
spektor plantacji i kolejki), zaś inspekto­
rem p. Pawłowski z Warszawy, (uk.)

— Zaszczytne odznaczenie. Ostatnio Me­
dalem Niepodległości odznaczony został p. 
Ksawery Piotrowski z Kruszwicy, tuk.)

PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY PO­
MORSKIEJ' — CHEŁMNO, Św. DUCHA 4, 
wejście z ul. 22 Stycznia 12-14.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych o- 
twarta jest w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 17-tej do 18,30.

Wiadomości parafialne. W sobotę 6 bm. 
„Sobota kapłańska" — po wszystkich 
Mszach św. modlitwy za kapłanów.

— Kino „Apollo" wyświetla do niedzie­
li włącznie ciekawy film wojenny p. t. 
„Port Artura". W rolach głównych: Danie­
le Darrieux, Adolf Wohlbruck, Charles 
Wanel i inni.

— Ostrzegamy przed kąpaniem się na 
„dzikich plażach". Ostatnio donosiliśmy o 
utonięciu podchorążego kawalerii, które wy 
darzyło się przy dzikiej plaży. Dowiaduje­
my się, że patrol policyjny sporządzać bę­
dzie doniesienia względnie karać będzie 
doraźnie za przekroczenia przepisów poli­
cyjnych, które zakazują kąpania się na dzi­
kich plażach. Chodzi tu przede wszystkim 
o dobro i życie obywateli, gdyż nurty Wis­
ły, są bardzo zdradliwe. Mamy przecież do­
brze urządzone łazienki miejskie, z których 
korzystać można za minimalną opłatą 5 do 
10 gr. Są więc one dla każdego dostępne, a 
co najważniejsze, nikt tam nie może się na­
razić na utratę życia.

— Reorganizacyjne zebranie komitetu lo­
kalnego Funduszu Pracy. Pod przewodnic­
twem p. starosty pow. Z. Gużewskiego, od­
było się w sali Rady Powiatowej w Chełm­
nie zebranie reorganizacyjne, lokalnego ko­
mitetu Funduszu Pracy.

Po wstępnym przemówieniu, które wy­
głosił p. starosta, sprawozdanie za lata 
1935, 36 i 37 wygłosił por. rezerwy p. Waw­
rzyniak. Ze sprawozdania dowiedzieliśmy 
się, że dochody gotówkowe, wynosiły w ro­
ku 1935 — 9.674 zł. 85 gr. w roku 36 — 11.655 
zł. 89 gr. w roku 37 — 22.962 zł. 36 gr. Wy­
dano natomiast na zatrudnienie robotników, 
dożywianie bezrobotnych i dzieci w roku 36 
— 19.435 zł. 97 gr. a w roku 37 — 18.902 zł. 
26 gr. Prócz tego komitet otrzymał dużą

ilość wpływów w naturaliach, które rozda­
no bezrobotnym.

W dyskusji zabierali głos p. p. inż. Dzie- 
dziul, poseł Śląski, mec. Szymański, Odrow- 
ski i inni. Nastąpiły wybory, w wyniku któ­
rych weszli do władz komitetu p. p. staro­
sta pow. Z. Gużewski, wicestarosta mgr. 
Formanowicz, inż. Dziedziul, dyr. Moczyń- 
ski, poseł Śląski i inni. Jako przewodniczą­
cego sekcji pomocy doraźnej, wybrano p. 
posła Śląskiego z Trzebcza Szlacheckiego. 
Do komisji ogródków działkow. p. Górow­
skiego. Do komisji kulturalno-oświatowej 
p. dyr. Wantucha. Do komisji gospodarczej 
p. mgr. Formanowtcza. Do komisji opieki 
nad młodzieżą p. mec,. Szymańskiego i t. d. 
Komisję rewizyjną tworzą p. p. wice-burm. 
Lamparczyk, radca Chmurzyński, kierown. 
szkoły Hevelt i Bajek.

Znów lżenie narodu polskiego
Upłynęło zaledwie kilka dni od rozpra­

wy przeciw Niemce Essig, oskarżonej o 
lżenie narodu polskiego i znieważenie flagi 
państwowej, a łuż mamy do zanotowania 
nowy, podobny fakt. Otóż policja chełmiń­
ska, która zwalcza energicznie tego rodzaju 
postępowanie nieobliczalnych ludzi, zatrzy­
mała Reiwerową Zofię, żonę robotnika z 
Chełmna, za lżenie narodu polskiego i roz­
siewanie fałszywych wiadomości. Beiwero- 
wa urodziła się w Westfalii, następnie prze­
bywała dłuższy czas na terenie Francji, 
gdzie poznała obywatela polskiego, za któ­
rego wyszła za mąż, uzyskując przez to 
obywatelstwo polskie. Do Chełmna przyby­
ła ona w roku 1925. Stosunek jej do Polski 
jest wysoce nieprzychylny. Jesteśmy prze­
konani, że poniesie ona zasłużoną karę.

— Samowolna eksmisja. Właściciel do­
mu Franciszek Cieszyński z Chełmna (ul. 
Poprzeczna 16), przeprowadził samowolnie 
eksmisję Jadwigi Bartosiewicz. Ponieważ 
jest to niedopuszczalne bez wyroku oraz ko­
mornika sadowego, policja przywróciła 
stan pierwotny, a sprawę skierowała na 
drogę sądową.

Jak wygląda akcja estetyczno-* 
sanitarna w pow. chełmińskim?

W celu zaznajomienia naszych Czytelni­
ków ze stanem akcji estetyczno-sanftarnej 
w pow. chełmińskim, udaliśmy się do p. 
starosty pow. Z. Gużewskiego, który na za­
pytanie, jak przedstawia się na terenie na­
szego powiatu ta sprawa, odpowiedział:

— „Od paru miesięcy jesteśmy w trak­
cie gruntownego odświeżenia osiedli, do­
mów i poglądów.

Mówię poglądów, gdyż niestety w wielu 
wypadkach trzeba przekonywać obywateli, 
że śmietnik przed domem znajduje się w 
nieodpowiednim miejscu, że rąbać drzewo 
można też za domem, żo przystojniej uda­
wać Się do ubikacji, stojącej na uboczu, 
że ładniejsze są kwiaty od chwastu, czy też 
kartofli sadzonych w ogródku od frontu, że 
tynk odbity, lub wybite szyby szpecą cały 
fronton domu, że wreszcie czas, ażeby o- 
bywatele dążyli do upiększania swych sie­
dzib.

W dniu 15 września upływa termin I-go 
etapu akcji. Do tego czasu chciałbym 
działać tylko przez perswazję, nie wprowa­
dzając presji administracyjnej. Natural­
nie są i będą wyjątki, ale to już dotyczy 
ludzi, których bym nazwał opornymi dla 
zasady.

Do dnia 15 września, chciałbym mieć 
możność stwierdzenia, że nie mamy krzy­
wych płotów, od niechcenia pochlapanych 
wapnem, że nie mamy gnojowisk przed do­
mami, że nie zobaczymv drutu kolczastego, 
chyba jako jeden lub dwa rzędy ochronne 
nad ładnymi ogrodzeniami w siatki, że 
wreszcie dachy, okna, fasady domów będą 
wyreperowane i w miarę możności odświe­
żone, że ludzie pousuwają sprzed domów 
(szczególnie na wsi) psie budy, wiklinę. 
Kartofliska^ bieliznę na płotach, wióry od 
rąbania drzew i stosy chrustu, że zobaczę 
wreszcie pewien wstyd u ludzi, wstyd, któ- 
rj; nakale usuwać sprzed oka widza całe

niechlujstwo i nieporządek, które w tak fa­
talny sposób rozsiadło się wśród osiedli 
naszego powiatu.

Jeśli chodzi o upiększanie domów w 
mieście, należy podkreślić zrozumienie te­
go zadania przez wszystkich tych właści­
cieli domów i ogrodzeń, którzy już teraz 
zakończyli prace podnoszące estetyczny 
wygląd ich posiadłości. A więc bardzo ła­
dnie odnowione frontony kamienic niektó­
rych domów na Rynku i ul. Marsz. Focha, 
Dworcowej, Wodnej itp. i to pp. Buczyń­
skiego, Beczyńskiegó, Więckowskiego An­
toniego, Szczęsnego Andrzeja i innych. — 
Bardzo ładnie uporządkował swą posesję 
p. inż. Dziedziul, pięknie odmalowane ogro­
dzenia na Dworcowej, odświeżone kioski 
miejskie, imponująco odremontowany Ho­
tel Centralny itp. Naturalnie są braki je­
szcze n. p. ogrodzenie „Unii", które od 
strony pola wygląda fatalnie — sądzę, że 
w tym jeszcze roku zostanie to niedopa­
trzenie usunięte, gdyż nie wystarcza od- 
maloweć płotu na niebiesko, należy przed­
tem taki płot wyrównać i wyprostować.

W powiecie, wśród majątków, na czoło 
wybija się Żygląd, który został przez pana 
Kasprowicza bardzo ładnie uporządkowa­
ny. Jeleniec po usunięciu obskórnych o- 
grodzeń ogródków służby folwarcznej zy­
skał bardzo na wyglądzie. Stolno (oberża 
i mleczarnia) całkowicie usunęło braki. 
Lisewo hardzo ładnie odświeżyło domy i 
oparkanienia. Unisław coraz bardziej zbli­
ża się do stania się wzorowym osiedlem. 
Sądzę, że po żniwach wszyscy obywatele 
bez wyjątku dotrzymają ostatecznego ter­
minu 15 września i uporządkują, odmalują, 
względnie w inny sposób usuną braki.

Na zakończenie rozmowy p. Starosta 
stwierdza, że zasadniczo obywateli powiatu 
cechuje dobra wola i chęć doprowadzenia 
osiedli ludzkich do estetycznego wyglądu".

Zwłoki zostały niebawem wydobyte, lecz 
wszelkie zabiegi przywrócenia ofiary do ży­
cia pozostały bez skutku, (ś.)

— Nowy most betonowy. Na szosie' 
świecko-drzycimskiej, pod Bedlenkami zo­
stał na miejsce starego, drewnianego wy­
budowany nowy most betonowy przez rzekę 
Wdę. (ś.)

— Po odpuście Matki Boskiej Anielskiej. 
We wtorek, 2 bm. obchodziła parafia świec­
ka odpust ku czci Matki Boskiej Anielskiej 
czyli Porcjunkuli. Wszelkie uroczystości 
odpustowe odbyły się w kościele poklasztor- 
nym. Udział wiernych, mimo okresu żniw­
nego, jak i mimo tego, że był to dzień po­
wszedni, był stosunkowo liczny, (ś.)

— „Prawdziwe wiadomości1* prasy poza- 
pomorskiej. W pewnych dziennikach, wy­
chodzących poza Pomorzem, ukazała się 
wiadomość podana z Bydgoszczy, że „w 
Świecili została sprzedana na licytacji pu­
blicznej nieruchomość, po zlikwidowanej 
loży masońskiej za 100.000 złotych". Wia­
domość ta jest kompletnie zmyślona, gdyż 
taka licytacja nie odbyła się, ani też nie­
ruchomości nikt nie kupi za 100.000 zło­
tych, kiedy jej wartość ustalili rzeczoznaw­
cy na około 10.000 złotych. Oczywiście, że 
tego rodzaju wybujała i sensacyjna wieść 
nie pozostała bez echa w samym Świeciu, 
wobec czego jesteśmy proszeni przez za­
rząd masy spadkowej o podanie do wiado­
mości faktycznego stanu rzeczy. Mianowi­
cie, sprzedaż nieruchomości po loży ma­
sońskiej nie może chwilowo, ze względów 
formalnych, lecz od zarządu masy zupeł­
nie niezależnych, nastąpić.

Natomiast przed kilku tygodniami (o 
czym zresztą w swoim czasie pisaliśmy), 
odbyła się publiczna sprzedaż ruchomości 
w domu loży, za które uzyskano łączną 
sumę około 1.000 złotych.

Tyle w imię prawdy o loży masońskiej 
w Świeciu, w budynku której projektuje 
się urządzenie ośrodka zdrowia, (ś)

— Po jarmarku. Ostatni jarmark był 
stosunkowo słabo obesłany, ale ożywiony. 
Spędzono zaledwie 70 koni i płacono za 
sztukę od 80 do 400 zł.

Pewne ożywienie na targu spowodowa­
li... Cyganie, którzy rozłożyli obóz obok tar­
gowiska.

Spęd na bydło tym razem nie odbył się, 
ze względu na panującą w powiecie pry­
szczycę. Dowiadujemy się, że prawdopo­
dobnie zostaną narazie odwołane jarmarki 
na bydło i w innych miejscowościach po­
wiatu, — również ze względu na pryszczy­
cę. (ś).

— Wenta na budowę kościoła w Prze- 
chowie. W niedzielę 7 bm. odbędzie się w 
Przechowie wielka wenta na rzecz budowy 
nowego kościoła. Należy się spodziewać 
poparcia tej imprezy ze strony społeczeń- 
swa, bo przecież budowę kościoła już roz­
poczęto i do zimy ma gmach stanąć pod 
dachem, (ś).

— Wyczyn przebiegłej oszustki W ka­
tolickim urzędzie parafialnym zjawiła się 
jakaś kobieta, która, podając się za siostrę 
ogólnie znanego kupca p. Maksymiliana 
Krużyńskiego, prosiła o pożyczenie na pa­
rę dni kwoty 100 zł, „gdyż jej brat potrze­
buje taką sumę na wykupienie terminowe­
go weksla". Odebrawszy z rąk ks. radcy 
Konitzera ową kwotę, jako zastaw pozosta­
wiła dwie obligacje pożyczki dolarowej. — 
Wkrótce okazało się, że p. Krużyński niko­
go nie wysyłał po pożyczkę. Po uwiado­
mieniu o całej sprawie policji, został na­
tychmiast podjęty pościg i sprawczynię 
przytrzymano w Nowem, dokąd pojechała 
ze Świecia autobusem. Znaleziono jeszcze 
przy niej pewną kwotę z owych stu zł. — 
Oszustką okazała się Helena Makowska, u- 
rodzona w Kurniku pod Poznaniem, 15 ra­
zy notowana przez policję za kradzieże, o-i 
szustwa i sprzeniewierzenia, poszukiwana 
przez sądy okręgowe w Gdyni i Poznaniu.' 
Makowska zdradza objawy choroby umy­
słowej, wobec czego umieszczono ją w lecz­
nicy przy więzieniu w Grudziądzu, (ś).

Notowania giełdowe
NOTOWANI! GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 5 sierpnia
DEWIZY: Belgia 89,63; Berlin 212,01; Gdańsk 

99,75; Amsterdam 289,41; Kopenhaga 115,70; Londyn 
25,91; Nowy Jork 5,29 pięć ósmych; Nowy Jork 
kabel 5,29%; Oslo 130,17; Paryż 14,55; Praga 18,29; 
Sztokholm 133,66; Zurych 121,20; Mediolan 27,89; 
Helsinki 11,45; Montreal 5,28%; Tel Aviv 25,91.

Tendencja utrzymana.
WALUTY: Belgi belg. 89,60; Dolary am. 5,28; 

Dolary kanad. 5,26%; Floreny hol. 289,15; Franki 
franc. 14,53; Franki szwajc. 121,00; Funty ang. 
25,89; Guldeny gdańskie 99,75; Korony: czeskie 15,00, 
duńskie 115,45, norweskie 129,85, szwedzkie 133,35; 
Liry włoskie 22,95; Marki fińskie 11,25; Marki nlem. 
srebrne 96,00; Tel Aiv 25,65.

AKCJE: Bank Polski 126,00, Imienne 127,00; 
Bank Zachodni 39,50; Cukier 39,50; Węgiel 35,50; 
Lilpop 96,00; Modrzejów 17,75; Ostrowiec 67,00; 
Starachowice 40,75; Żyrardów 60,00; Haberbusch 
52,50. — Tendencja mocniejsza.

PAPIERY: 4% proc, wewnętrzna 67,00; 3 proc, 
inwest. I em. 82,50 serie 94,00, II em. 82,00 serie 91,75; 
5 proc, konwersyjna 69,88; 4 proc. prem. doi. 42,75; 
4 proc, konsolidacyjna 67,50; 8 proc. ziem. doi. kup. 
26,96; 4% proc, ziemskie seria 5 66,00 drobne; 4% 
proc. Warszawy 77,13; 5 proc. Warszawy 1933 r. 
74,38; 5 proc. Kalisza 1933 r. 62,50; 6 proc. obi. War­
szawy 8 19 em. 75,00. — Tendencja dla pożyczek 
nieco mocniejsza, dla listów, utrzymań*.
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Dziś — Sobota
Prz. Pańsk.

Jutro — Niedziela
Kajetana

— redakcja i ADMINISTRACJA „GA- 
ZETY POMORSKIEJ" W BYDGOSZCZY — 
uL Dworcowa 30, teL 24-80.

NOCNY DYŻUR APTEK.
— Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska 

>1, tel. 1467.
_ Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 

5, tel. 3204.
— Apteka Staromiejska, ul. Długa 39, 

tel. 3300.
WAŻNE TELEFONY

— Pogotowie Ratunkowa, Pomorska 16. 
telefon 2615 i 2616.

— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16. 
telefon 06.• — Komisariat Główny P. P. (gmach wo­
jewódzki), Jagiellońska 5. telefon 2700.

REPERTUAR KIN
— Apollo: „Żółty pył“.
— Kristal: „Rapsodia".
— Marysieńka; Dwaj mężowie p. Vicky.
— Bałtyk: „Ucieczka Tarzana".
— Adria: Nieczynne do 12 sierpnia br.
— Kapitol: „Czarownica z Salem*

Notatki kronikarza
_ Sukces artystyczny bydgoszczanina. 

Bydgoszczanin Wiktor Winterfeld, skrzy- 
pek-wirtuoz, wystąpił w tych dniach w 
Kownie, jako solista koncertu symfoniczne- 
go wielkiej orkiestry radiostacji w Kownie. 
Koncert ten odbył się w teatrze z okazji 
tamtejszej pierwszej olimpiady. Orkiestrą 
dyrygował znany na Litwie dyrygent Dva- 
rionas. Gra młodego artysty spotkała się z 
burza oklasków. Prasa stolicy Litwy po­
święciła bydgoskiemu artyście, bardzo po­
chlebne recenzje.

— Strzelanie bydgoskiego Bractwa Kur- 
kowego. W niedzielę, 7 bm. odbędzie się na 
Strzelnicy o godz. 15,30 strzelanie o premie, 
ufundowane przez dygnitarzy. Po strzela­
niu o godz 8-ej członkowie Bractwa omó­
wią, program i organizację strzelania okrę­
gowego, przygotowywanego na 14 i 15 sier­
pnia br. Strzelanie okręgowe i zjazd zapo­
wiada się imponująco. Bydgoskie Bractwo 
występujące jako gospodarze, zebrało już 
blisko 100 cennych nagród.

— Koncert w połączeniu z zabawą. Sek­
cja Pań przy Rodzinie Kolejowej, urządza 
7 bm. wielki koncert połączony z zabawą 
taneczną w sali Kleinerta przy ul. Wroc­
ławskiej. Początek koncertu o godz. 15,30, 
zabawy o godz. 18. Spodziewamy aię, iż 
społeczeństwo poprze tę imprezę.

— Wycieczka Cechu Szewców. W nie­
dzielę dn. 7 bm. urządza miejscowy Cech 
Szewców i Cholewkarzy wycieczkę do Prą­
dów, na którą zaprasza gości, członków i
sympatyków.

— Wszyscy do Sokolni. Dzisiaj w Sokol- 
ni przy ul. Toruńskiej, odbędą się dwa 
przedstawienia baletu Sokołów polskich z 
Czechosłowacji. Przedstawienie popołudnio­
we przeznaczone jest głównie dla młodzie­
ży i wojska. Bilety dla młodzieży i wojska 
po 25 gr — dla starszych po 50 gr.

—■ Związek Młodych Drogerzystów urzą­
dza w niedzielę, 7 bm. wycieczkę do Ciecho- 
icinka. Cena przejazdu w obie strony dla 
członków 2 zł, dla gości 4 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Owczarek w firmie Bogacz.

— Wypadek zawodniczki. Przybyła na 
obóz przed zawodami Polska—Niemcy, 18- 
letnia zawodniczka Stanisława Balcerków- 
na z Warszawy, uległa podczas treningu na 
(Stadionie Miejskim wypadkowi, doznając 
(uszkodzenia podudzia.

— Wizyta ogrodników tonińakioh. Ogro­
dnicy bydgoscy przyjmowali gościnnie 
(swych toruńskich kolegów, przybyłych z re­
wizytą. Po nabożeństwie goście zwiedzili 
fmiasto, ze specjalnym uwzględnieniem o- 
"grodów. Po obiedzie kontynuowano zwie­
dzanie, po czym wieczorem goście odjechali 
do Torunia. Należy przy okazji zaznaczyć, 
iż wśród ogrodników bydgoskich panują 
tarcia, uniemożliwiające narazić zjednocze­
nie. W niedzielę, 7 bm. odbędzie się zebra- 
Inie bydgoskiego oddziału Pom. Tow. Ogro- 
jdniczego o godz. 14 w sali p. Mellerowej 
przy pl. Piastowskim.

— Wyłudził od znajomej pieniądze. An­
na Majewska (Libelta 5) zgłosiła w policji, 
iż znajomy jej Tomaszewski (Kolwitza 9) 
wyłudził 90 zł i następnie znikł. Nieładnie 
p. Tomaszewski — to nie po dżentelmeń- 
sku!

— Skradziono rower z piwnicy. Do piw­
nicy w domu przy ul. Jackowskiego 14 wła­
mał aię jakiś osobnik, wyrwawszy skobel 
i skradł rower wart. 100 zl, stanowiący wła­
sność Michaliny Jakubiak. O kradzieży u- 
wiadomiono policję.

-— Amatorzy wina 3 Jamaioi. Pan J. Sy­
nowiec, właściciel domu przy ul. Gdańskiej 

jest wielkim amatorem wina. To też 
piwniczka jego jest stale nie źle zaopatrzo­
na. Dowiedzieli się o tym jacyś „wlniarze" 
i wyrwawszy zamek od drzwi piwnicy za­
brali 75 butelek wina Jamaica wart. 800 zł.

I Poszkodowany uwiadomił o kradzieży nr. 
jhcję, która wszczęła, dochodzenia-

6 sierpnia

7 sierpnia

Z życia bydgoskiego 
zorganizowanego rzemiosła

Przygotowania do wielkiego zjazdu ogólnopolskiego
Rzemiosło bydgoskie, na którego cze­

le stoi radca Godek, odznacza się wielkę. 
ruchliwością i inicjatywą. Zorganizo­
wane w 25 cechach i Związku Samo­
dzielnych Rzemieślników Chrześcijan 
pracuje intensywnie, a praca ta daje 
efekty. Dużym sukcesem było nabycie 
domu przy ul. Jagiellońskiej, dawnej sie­
dzibie bydgoskiej Izby Rzemieślniczej. 
Na pierwszym piętrze urządzono kasyno

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPEDYCYJNO - TRANSPORTOWE 
LLOYD KRAJOWY

Bydgoszcz, ul. Pomorska 25, telefon 3858 
utrzymuje od szeregu lat stałe komunikacje samochodową na przewóz 

wszelkiego rodzaju przesyłek na 'Iniach:
Bydgoszcz — Czestochowa — Lwów — Łódź — Warszawa.

Księta-Polacy z zagranicy zwiedzili 
Bydgoszcz

Do Bydgoszczy przybyła wycieczka 
młodych księży - Polaków ze Stanów 
Zjednoczonych, Czechosłowacji i Francji 
w liczbie 35 oeób. Mili goście przybyli do 
Polski na zaproszenie Światowego Zw. 
Polaków z Zagranicy i zwiedzili już pra­
wie całą. Polskę. Zwiedzanie kraju odby­
wa się w ramach kursu wiedzy o Polsce, 
którego teoretyczną część uczestnicy wy-

Urzędnlk miejski aresztowany 
za lżenie narodu polskiego

Dowiadujemy się, że przebywający 
na urlopie w Grudziądzu urzędnik miej­
ski z Bydgoszczy, pracujący w gmachu 
Gazowni Franciszek Lewandowski, zo­
stał aresztowany. Był on w towarzystwie

Dyżurny ruchu spowodował 
katastrofą dwóch pociągów
W Chełmcach pod Mogilnem miała I 

miejsce swego czasu katastrofa kolejo­
wa, a mianowicie zderzenie się dwóch 
pociągów towarowych. Na skutek tego 
zderzenia kilka wagonów uległo znisz­
czeniu, przez co Skarb Państwa poniósł 
dość duże straty. Wypadku w ludziach

Niezwykłe zajście w urzędzie
Klientka rzuciła kałamarzem w urzędnika

W biurze Miejskiego Urzędu Opieki 
Społecznej doszło do niezwykłej awan­
tury, wywołanej przez Zofię Antkowiak, 
zam. przy ul. Glinki 63. Przyszła ona 
do urzędu, aby załatwić jakąś swoją 
sprawę.

Gdy spotkała się z odmową, z pew­
nych zasadniczych względów przychyl-

Lord lm»firth 'zwiedził 
Gdynie

We wczorajszym numerze pisma nasze­
go donosiliśmy o przybyciu do portu gdań­
skiego angielskiego jachtu parowego „Ve­
netia", którego właścicielem jest lord Inver- 
forth. Jak się dowiadujemy, udał się lord 
Inverforth onegdaj w godzinach popołu­
dniowych w towarzystwie dyrektora oddzia­
łu gdańskiego United Baltic Corporation 
samochodem do Gdyni i zwiedził port i 
miasto.

ciekawe Dismo w butelce 
w murach domu

W czasie prac budowlanych w firmie 
„Piekut i Posadzy" w Inowrocławiu zna­
leziono wmurowaną w ścianie flaszkę, 
a w niej rękopis b. przedstawiciela fa­
bryki H. Cegielski w Inowrocławiu p. 
Steina. Pismo to pochodzi z dn. 16 paź­
dziernika 1914. P. Stein pisze, że rozpo­
czyna budowę domu w czasie wojny eu­
ropejskiej w nadziei, że „nastąpią dla 
nas lepsze czasy 1 że Polska zmartwych­
wstanie". Znalezione pismo zamurowa­
no ponownie z odpowiednim donisem. 

rzemieślnicze z salę, do zebrań, na dru­
gim znajdują się biura.

„Dom Rzemiosła" skupiać będzie ca­
łe życie organizacyjne a częściowo i to­
warzyskie rzemieślników bydgoskich. 
Obecnie rozpocznę. się prace przygoto­
wawcze, związane z ogólnopomorskitn 
zjazdem rzemiosła, który odbędzie się w 
Bydgoszczy w pierwszej połowie paź­
dziernika b. r.

słuchają w ciągu dwóch tygodni w Po­
tylicach.

Wycieczce towarzyszy delegat Zw. 
Polaków red. ZembrzuskL W Bydgoszczy 
towarzyszył gościom red. Rzeźniacki, 
pod którego kierownictwem zwiedzono 
miasto. Wieczorem odjechała wycieczka 
do Potu U c. (r.) 

pewnego Niemca w restauracji i po wyj­
ściu z niej zaczął głośno wymyślać na 
Polskę i naród polski. Zatrzymano go za 
to w areszcie do dyspozycji władz sado­
wych. (m.) 

na szczęście nie było.
Jako mimowolnego sprawcę katastro­

fy aresztowano dyżurnego ruchu Jana 
Jankowskiego. Obecnie śledztwo prze­
ciwko niemu zostało ukończone i wkrót­
ce odbędzie się rozprawa przed bydgo­
skim Sądem Okręgowym, (m) 

nego załatwienia jej sprawy, chwyciła 
z biurka kałamarz i rzuciła nim w u- 
rzędnika Urbańskiego.

Następnie obrzuciła go stekiem wyz­
wisk, po czym usiłowała ulotnić się. 
Krewką kobietą zaopiekowała się poli­
cja, spisując odpowiedni protokół, (m.)

Szubin
— Z pobytu Kuratora Okr. Szkolnego 

Pom. W środę w godzinach popołudnio­
wych bawił w Szubinie Kurator Okręgu 
Szkolnego Pomorskiego p. Antoni dr. Ry- 
niewicz. Celem wizyty p. Kuratora było 
zwiedzenie siedziby Inspektoratu Szkolne­
go w Szubinie. Po zwiedzeniu gmachu p- 
Kurator konferował z Inspektorem powia­
towym p. Władysławem Leśniewskim o 
sprawach szkolnych.

— Z komendy pow. P. Z. O. O. Major 
s. s. Bujakiewicz, powiatowy komendant 
Federacji P. Z. O. O. wyjechał na kilkuty­
godniowy urlop wypoczynkowy. Zastępst­
wo w czasie nieobecności p. majora objął 
p. Ustasiak, porucznik rezerwy.

— Natarczywość domokrążców. Plagą 
wsi stają się handlarze domokrążni Ostat­
nio chodziły po wsiach jakieś dwie „damy" 
ofiarujące materiały męskie oraz rzeczy 
„ręcznie wykonywane". Jak się przy do­
kładnych oględzinach okazało, wszystkie 
materiały miały błędy, „damy" zaś oka­
zywały wielkie zdziwienie, odgrażając się 
firmom bielskim za ich rzekomą omyłkę. 
Pomimo swej sromotnej porażki, były one 
do tego stopnia natarczywe, że trzeba było 
chwycić się ostatecznego środka i wyrzucić 
„baby" za drzwi. Jakiego pochodzenia 
były’handlarki nie trudmo się domyśleć,

— Zebranie Kółka Rolniczego. W naj­
bliższą niedzielę odbędzie się w lokalu p. 
Błażej newskiego miesięczne zebranie Kół­
ka Rolniczego. Na porządku dziennym 
znajdują się sprawy zawodowe i społecz­
ne, dalej referat pt. „Spółdirelcze zbvwanie 
towarów".

Zjazd ten, którym ogromnie zafntere 
sował się 1 przyrzekł wszelkie możliwi 
poparcie Woj. Pomorski p. min Raczkie- 
wlcz, zgromadzi kilka tysięcy uczestni­
ków, którzy będę, radzili nad swymi za- 
wodowyml bolączkami. Przewiduje się, 
iż zjazd zaszczyci obecnością p. minister 
Roman i wiceminister Rose. Ponad to 
przybędę delegaci ze wszystkich więk­
szych skupisk rzemiosła w Polsce.

Zjazd taki miał odbyć się w kwietniu, 
jednak został odłożony z uwagi na trud­
ności organizacyjne. Październik zatem 
będzie egzaminem dla zdolności organi­
zacyjnych bydgoskiego rzemiosła.

Nie wątpimy, iż rzemiosło egzamin 
ten zda jak najlepiej. Zainterpelowany 
w tej sprawie p. radca Godek, który ma 
opinię działacza i zdolnego organizatora, 
jest dobrej myśli i mówi: „Poczekajcie — 
a zobaczycie." (r)

Obrońca orywatny z Bydgoszczy 
u'eqt wyoadkowi motocyklowemu

We wai Osielsko, na szosie obok młyna 
wydarzył się wypadek motocyklowy. Wra­
cający do Bydgoszczy 39-letni Teodor Bor­
kowski, obrońca prywatny zam. w Bydgo- 

i szczy (Grodzka 4) wpadł na drzewo, stra­
ciwszy panowanie nad kierownicą. Silnie 
poturbowany wsiadł jednak na motocykl 
i udał się w dalszą drogę.

W Myślęcinku czując, iż słabnie, za­
trzymał maszynę i padł zemdlony. Wez 
wano natychmiast telefonicznie pogotowie, 
które przewiozło Borkowskiego do szpitala 
Tu stwierdzono ailny wstrząs mózgu.

Przemycał zaoalniczki i różne 
towary z tTem’ec do Polski

Straż Graniczna ujęła Wawrzyńca De- 
rendę z Bydgoszczy w chwili, gdy przemy­
cał z Niemiec do Polski zapalniczki, ka­
mienie do nich, brzytwy itp. aby tu je spie­
niężać. Osadzono go w więzieniu bydgo­
skim, skąd niebawem odpowiadać bedzie 
przed sądem, (m)

Rrtofn'k krpn eły orzez kon’e
Zajęty przy koniach 28-letnl robotnik 

Herbert Seminger zam. przy ul. Naklel- 
skiej 179, został kopnięty przez konia w 
głowę. Nieszczęśliwy, zalany krwią upadł 
na ziemię. Wezwane natychmiast pogo­
towie ratunkowe, które odwiozło nieprzy­
tomnego robotnika do Szpitala Miejskiego, 
gdzie poddany został operacji. (r)

Jnowrocłair
P. Starosta wyjechał na urlop.

Z początkiem bieżącego tygodnia p. sta­
rosta Wilczek rozpoczął 5-cio tygodniowy 
urlop wypoczynkowy. Zastępuje go wice- 
starosta p. mgr. Pełczyński, (wo).

Prezydent Senatu gdańskiego Greiser 
w Inowrocławiu.

Onegdaj bawił w Inowrocławiu Prezy­
dent Senatu gdańskiego Artur Greiser, którj 
lata szkolne spędził w Inowrocławiu. M. in. 
p. prezydent Greiser zwiedził gimnazjum 
Jana Kasprowicza, do którego uczęszczał 
aż do wybuchu wojny światowej, po czym 
po krótkim wypoczynku opuścił Inowrocław, 
udając się w dalszą podróż samochodem do 
Gdańska. Wiadomość o pobycie p. prez. 
Greiaera w Inowrocławiu wywołała liczne 
komentarze wśród społeczeństwa polskie­
go. (wo.)

śmierć w stawie.
W Dąbrowie Biskupiej w stawie p. Wil­

helma Koppa utonął w czasie kąpieli niej. 
Fryderyk Treichel. Wypadek miał miejsce 
w chwili, gdy nad stawem znajdowali się 
licznie mieszkańcy tej wioski, którzy będąc 
naocznymi świadkami nieszczęścia, nie mie­
li odwagi nieść tonącemu pomocy. Boha­
terem okazał się dopiero 12-letni Miecio 
Pluskota. który wskoczył do wody, lecz nie 
miał dość sił. by tonącego przyciągnąć do 
brzegu. Zwłoki topielca wydobyto po go­
dzinnym poszukiwaniu, (wo.).

Z obrad Kółka Rolniczego w Płonkowie.
Na ostatnim zebraniu płonkowskiego 

Kółka Rolniczego głównym tematem obrad 
były sprawy osadnicze. P. wiceprezes .1. 
Buczkowski, referując to zagadnienie, wyja­
śnił i poinformował zebranych rolnlków- 
osadników o całokształcie projektów i za­
mierzeń czynników rządowych w tej akcji. 
Zebrani rolnicy żywo na ten temat dysku­
towali i wysunęli cały szereg postulatów 
natury gospodarczej, (wo.)
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Hallo, tu Polskie Radio!
Sobota, 6 sierpnia

Chóru P. R. 21.50 Wiadomości aportowe. 22,00 Go­
dzina niespodzianek (ze Lwowa). 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Komunikat me­
teorologiczny.

Niedziela, 7 sierpnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

7,15 Pleśń: ,3uż od rana rozśpiewana". 7.20 Kon­
cert poranny w wykonaniu Orkiestry Salonowej

rze" — ..Wesoła Syrena". 21,40 Wiadomości sporto­
we ze wszystkich Rozgłośni P. R. 22,00 „W letni 
wieczór" — audycja muzyczna (zo Lwowa). 23,Of 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. Komu­
nikat meteorologiczny.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,15 Audycje poranne. 7,15 Koncert orkiestry 

Wojskowej. 11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 15,15 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci starszych: słuchowisko „Pan Twardow­
ski" wg. poematu L. Rydla. 15,45 Wiadomości go­
spodarcze. 16,00 „Wisłą do polskiego morza" — 
koncert rozrywkowy. Transmisja z Chojnic (przez 
Toruń). 16,45 „Piłsudski o sobie 1 o społeczeństwie 
polskim" — odczyt. 17,00 Polska muzyka salonowa 
w wykonaniu zespołu Pawła Rynasa. 18,00 Nasz 
program. 18.10 Recital skrzypcowy Wacława Niem­
czyka (z Torunia). 18,40 Pogadanka aktualna. 18,50 
Marsz szlakiem Kadrówki. — Transmisja ze startu 
w Oleandrach. 19.05 Piosenki legionowe i żołnier­
skie — płyty. 19,15 „Poezja Legionów" — kwadrans 
poetycki. 19,30 „żołnierze" — audycja chóralna (ze 
Lwowa). 20.00 Audycja dla Polaków za granicą. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 
Audycja dla wsi. 21,10 Koncert w wyk. Orkiestry i |

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8.00 Wesoły koncert — płyty. 8,55 Wiadomości 

z Pomorza. 13,00 Dla każdego coś ładnego — płyty. 
17.00 Muzyka ludowa — gra Zespół ludowy Fran­
ciszka Kosińskiego. 17,30 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 17,50 Wiadomości sportowe z Pomorza. 17,55 
Program na jutro.

ZAGRANICA
20,00 DROITWTCH. Koncert symfoniczny z Queen's 

Hallu.
FLORENCJA. Koncert symfoniczny.
WIEŻA EIFFLA. Koncert sym. z Vichy. 
MEDIOLAN. „Tosca" — opera Pucciniego. 
LONDYN REG. Koncert symfoniczny z Queen's 
Hallu.

22,30 DROITWTCH. „Ameryka tańczy" — muzyka 
taneczna z Ameryki.

20,30
20,30
21,00
21,45

Rozgłośni Poznańskiej. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 
Audycja dla wsi. 9,15 Regionalna transmisja ze 
Słomnik (przez Kraków). 11,45 Przegląd kulturalny. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Apel 
do strzelców — wygi. Józef Tungus . Zawiślak, ko­
mendant główny Związku Strzeleckiego. 12;06 Po­
ranek muzyczny w wykonaniu Orkiestry Symfo­
nicznej pod dyr. Zygmunta Grabowskiego (z To­
runia). 13,00 „Książki mojego dzieciństwa" — szkic 
literacki Jana Emila Sklwskiego. 13,15 Muzyka o- 
biadowa (z Wilna). 15.00 Audycja dla wsi. 16,00 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Gałązka rozma­
rynu" Zygmunta Nowakowskiego. 17,30 Koncert roz­
rywkowy. Wykonawcy: Zwiększony zespół Stefana 
Rachonia, Helena Korff-Kawecka — sopran, Stefan 
Witas (tenor). W przerwie o godz. 19,00: Chwila 
Biura Studiów. 19,30 Tygodnik dźwiękowy. 20,00 
Program na jutro. 20,05 Margerita Long gra z tow-. 
orkiestry — płyty. 20,40 Przegląd polityczny. 20,50

| Dziennik wieczorny. 21,00 „Cyrk zajechał na podwó- ।

BO Z GŁOŚNI A. POMORSKA W TORUNIU
8,35 Audycja regionalna: a) „Tona i Gust nad 

morzem'* — dialog kaszubski w opracowaniu Bole­
sława Kulasa i J. Blangi, b) Zespół ludowy Edw. 
Chmielewskiego. 9,10 Program na jutro. 11,45 „Z 
łopatą, na ramieniu4' — reportaż z Ośrodka Junac­
kich Hufców Pracy — Mariana Kucińskiego. 20,00 
„Spotkanie na Morzu Karaibskim" — felieton Boh­
dana Pawłowicza. 20,15 Na tematy orientalne — 
płyty. 20,25 Gawęda warmińska Kuby z pod War- 
tenborka. 20,35 Wiadomości sportowe z Pomorza.

11,00
19,50

20,00
20,10

ZAGRANICA
WIEDEfł. Festiwal Salzburski.
HILVERSUM I. Koncert symfoniczny. Dyr. 
Ignacy Neumark. SoL Ida Haendel (skrz.). 
WIEDEŃ. „Skowronek" — operetka Lehara. 
RADIO ROMANIA. Polska muzyka fort, w 
wykonaniu Władysława Burkatha.

■i (lim IfflHllBM
Eleganckie Francuzki lansują

8390

nadający 
połysku

Wefna

Susforrnie odnowiona

Przodująca cukiernia ze znakomitymi ciastami.
Solidne wukotanie. Cenu fabrnczne.

Tel. 5’077 SOPOTY Seestr. 66

Sensacyjna 
zmiana 

w Pudrach 
do Twarzy

?retz z nfenaluralBim 
wuliilłm „magnillaaeii" 

non mti uranom m mii®. 
UMIE mmi MimiiiE m.

Eleganckie Francuzki lansują nową modą. 
Znalazły one nowy puder do twarzy, 
brzoskwiniową cerą bez śladu 
przez cały dzień.

POUDRŁ

HOUSSŁOtCRtMt

Tajemnica polega na nowym sposobie fabry­
kacji, dzięki któremu najcieńszy puder trzy­
krotnie przesiewany przez jedwabne sita, jest 
zmieszany z Podwójną Pianką Kremową. Ten 
najnowszy system—wynik długoletnich dociekań 
francuskich chemików—został obecnie opaten­
towany przez firmą Tokalon. Puder Tokalon 
kładzie na zawsze kres połyskowi nosa I 
tłustośc! skóry. Nadaje niezwykle pląkną cerą, 
która pozostaje absolutnie matowa przez 8 
godzin, flnl wiatr, ani deszcz lub pocenie 
slą nią spowodują już połysku Pani skóry o 
He używa Pani Pudru Tokalon „matującego", 
spreparowanego według oryginalnego francus­
kiego przepisu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokalon. Nada cerze Pani świeżość I pląkno 
płatków różanych I spotęguje w dwójnasób Jej 
urodą. Żądaj Pudru Tokalon—Istnieje w 10-clu 
prześlicznych odcieniach. Zł. 1,40 I zł. 2,50.

Cufiriernta i Jiemiarnia 

jfstoria 
właściciel OTTO EICHELMANN

■X

^pecjtalność: Jody.
8308

Motocykle §
or*s rewelacyjne sntlci „JAMES”

„Stand ar d-Motor”
właic.t W. BILSKI 

Telefon 24-35, j QSUlu Wowy RyneE 1
Przyczepne motorki ameryk. co lodzi na składzie.

we wszystkich gatun­
kach, pierwszorzędnej 
faksie! (z dostawą do 
domu) korzystnie do na, 

bycia 1392

Toruń, Szesa Ckelmiń- 
ska U, telefon 16-59.

Sypialnia i 
i kuchnia 
rasom 485.-

FABRYKA MEBLI 
ffll BM 

Toruń, Nowy Rynek 18

Regularna Komunikacja Pasażerska 
tow. legi. SVENSKA AMERIKA LINIEW

MARIEHOLM“ 1200 to
KASTELHOLM" 1000 to

Wycieczki zbiorowe do

WISBY, SZTOKHOLMU itd.
po cenach umiarkowanych, łącznie z utrzymaniem i pobytem w Szwecji.

Bliższych informacyj udzielają wszelkie biura podróży oraz generalna agentura:

BERGTRANS Tow. Żeglugowe So. Akt. GDANSK
Langer Markt 3, tel. 225-41 8393

MiefliynaiGdaweTowarzyslwoBuflowyOkieltiwiMajzynSD.Akt 
Hit littimiloiil MUM anń Engineering U. Ud.

Stocznia Gdańska
Gdański Werftcasse 8. Tel. 23441

Bodowa i naprawa statków morskich i rzecznych wszel­
kiego rodzaju.

Budowa i naprawa wagonów.
Budowa silników spalinowych i gazowych.

Prądnice i silniki elektryczne. 
Transformatory do wszelkich celów. 
Transformatory do spawania elektr. 
Urządzenia cukrowni. 
Urządzenia chłodnicze.
Maszyny dla przemysłu gumowego.
KONSTRUKCJE ŻELAZNE

DŹWIGI, MOSTY
EWNIA DZWONO

1 Odjazd ze Stawek do Torunia:
720, 8“, 10”, 14’*, 16“, 20”, 23“

Czerniewice - Zdrój k<ił° To,“nlii
Solanki jodo-bromowe czynne od 8— 18»tej

W niedziele 1 święta bilety Kelejewe z Terania 40 greny w obie strenv
Odjazd ze stacji Toruń - Główny i
6M,7M,7M,10‘I,13‘!,15s‘,171B,184S,2000
Dogodna Komunikacja autobośowa z Torunia do solanek czerniewickich. 
Odjazd autobusów z Torunia; Odjazd z Czerniewic do Torunia:
8.00* 10,20 16,00 19,00 8,40 14,40 18,15 21,40 §

• kurs, w dni świąt $ kurs, w dni świąt i przedświąteczne.
Wszelkich informacji udziela Zarząd Zdroju teL Toruń Kr, 
Składa tea Wody Czemlewteklej w Toruniu F-ma Raczyński tel. 13-36967

EB

310

sokoje komb.nowane

BRACIA TEWS
Toruń, Mostowa 30.

UfaPalast
EHsabethkirthengatte 2 

tel. 24600.

Co czynie, Sybilo?
8466 (Was tun» Sibylle?)
Z .działem: Jntta Freybe. Ingebarś ». Kaa».r.w, 

Hans Leib.lt, Heimann Braun. Maria 
heppenhSfer, Christine Grabę, Her­
bert HUbner, Pani Otto.

Produkcja 1 reżyseria: Pater Paul Br.ta.r
—Najnowszy tygodniu dźwiękowy Ufy

- W doi powszednie o godz. 5.151 8.30.
1 OCZąteK • niedzielę o godz. 4, 6,15 i 8,30.

Baczności
Nowo otwarty sKład fabryczny
5816 poleca

meble wszelkiego rodzaju 
od najsKromniejszych 
do najwykwintniejszych.
n. Gwisźdz ński

L tery reklamowe metalowe 
eras do łwl-leł neonowych. 

Blacłiarstwo artystyczne i budowlane.

wykonuje solidnie.
M. Woźniak, mistrz blacharski

Toruń, Szczytna SI, telefon 26,88.
WARSZTAI BLACHARSKO.INSTALACYJNY.

Oferty na żądanie. 1400

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

„WIEDZA" 
w Krakowie, ul. PieracKiego 14.

przyjmują WPISY na nowy roK szkolny 1938,30.
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krako­

wie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów, programów i mieslęeznyoh tematów 
dot .1) , egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu (osta­

tni roa przygotowania).
2) . egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego.
3) . z zakresu i. i II. klasy gimn. nowego ustroju.
4) . egzaminu z 7-miu kias szkoły powszeennej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otruy- 

mują co miesiąc oprócz całkowitego materiału naukowego, 
tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. NadW 
obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkol­
nego postępy uczniów. Wykładają tylko wybitne siły fa 
oh owe. 



SOBOTA. NIEDZIELA, DNIA 6—7 SIERPNIA 1938 R.

-K.m/sie "1 A E&. E^7 KI A Najzdiowszy napój orzeźwiający z naturalnego soku JabtKowa 10. Te'efon 13 34
PijęiE PtKŁtj Fab yka wó 1 gazowych Ale^S^n *fe Fre irną. Podmurna 58 60, Toruń

| Kredwt n< M»qnaty|

Jan Nalaskowski
poleca po cenach konkurencvjnvch 

przerwy istniejąca tir ma

„PAGED
POLSKA AJENCJA DRZEWNA

Spółka z ogr. odp. w Gdyni 
Oddz’a* GdeAakl 

60 ANS K, Holzmarkt 24

ZŁ 3TO-SRE8RC-BRYLANTY
ZEGARY ■ ZEGARKI

Centrala w Gdyni 
ul. Swlątol**1**1- 
Tnlef. 16-f. 19-19

Przeładunek i składowanie drewna

Talef. 224 51
Adr. tu •ar. M ■’AGRO"

Konto bankowe:
The British and Polish 

Trade Bank A. G.
GeaAsk

Platery - Krysztły - Obrączki ślubne
znana, od 1914 bez 
łtchśwa

Toruń, Rynek "‘j
Staromiejski nr. 2 I

ill!llLSlL-JL-JLiJl£ILSJL-JL-ll5JLiL-JL!!JL±_ ®® ® ® B 3® ® ® L ■

Przecieranie surowca na własnym tartaku
Skład konsygnacyjny 

wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiego, budowlanego, dykty 
i fornieru, produkcji Lasów Państwowych w Polsce.

ISdaftsk - WtxeSXCZ (Langfubr)
Kastanienweg 4, tel. 417 83

v~~«»*~~^*^KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX ■

dynio, ulica Morska 50/54 
telefon 28-51

Na raty
aparaty fotograficzne u

KapczyAsklego 
w Toruniu. 1000

Krem „NIVEA
nr. 361 — gr 25
nr. 362 — gr 47
nr. 368 — gr 88
nr. 363 — zł 1.7°
HURTOWNIA

Toruń. 1290

Motocykle 
rowerowe 100 oraz 200 i 
250 nadeszły, przyjmuje za» 
mówienia, dopóki zapas 
.tafczy. Katafias, Toruń, 
teL *447- ’419

Przeciw
pryszczycy

polecamy: benzol, ałun, 
kamień mydlany, smolę 
drzewną, kwas karbolowy, 
kreolinę i inne środki de, 
zynfekcyjne oraz zapobic 
gawcze. Hurtowna Drogeria 
T. RzymKowsKi, Toruń, 
Szeroka 43. 1356

Motocykle
angielskie 100,tki bez prawa 
jazdy i podatku, dwuoso. 
bowe, na balonach, najsłyn, 
niejsze BAKER, EXCEL, 
SIOR i FRANCIS BAR, 
NETT. Zorel Warszawa, 
Królewska 23. (12279

FOTO-AMATORSKIE D|*BC6 *anio w DROGERII
Z. SADOWSKI. Toruń. 5. i.uVjLV ° A M 1

Armaturą
do wody i pary

Rury kanalizacyjne
Wanny
Piece kąpielowe
Obucia o pieców
Przybory

1434 do spawania
poleca

ZYGMUNT STAMM 
Torań. Kopernika 45, 

telefon 3bio.

Motocykle
krajowe SOKÓŁ 600 cc 
wyrobu Państwowych Za, 
kładów Inżynierii dostarcza 
na dogodnych warunkach 
Zorel warszawa, Królewska 
23. ■ 12279

Kamienicą
śródmieście Bydgoszczy 
sprzedam lub zamienię 
za dopłatą na Grudziądz. 
Assmann. Bydgoszcz, Po­
morska 57, m. 2. (5343

Darmo
dajemy stałym Klientom 
porcelanowe serwisy i in» 
ne prezenta. Skład kolo, 
nialny Pawełkiewlcz, 
Toruń, Szczytna 17. 1316

SPÓŁDZIELNIA PRACY STOLARZY
rejestr sąd. 7j

GDYNIA-OSLOWO, Krościeńska 3, tel. 92-55.
OZ IAŁY i MEBLO W Y-B UDO WLANY-SKRZYŃ KO WY 

PAR s IETOWY - URZĄDZENIA BIUROWE 
MECHANICZNA OBRÓBKA DRZEWA7301

NAJWIĘKSZE ZAKŁADY STOLAR KIE NA TERENIE GDYNI 
O NAJWIĘKSZEJ LICZBIE PRACOWNIKÓW.

Wykonuje roboty stolarskie tanio, solidnie i terminowo.

TORUŃ, Mostowa 17.—Wytworny lokal dancingowy — Tel.26 76

w*. Czesław Śmigielski 1427
Od r. sierpnia w programie występy wybitnych sil krajowych i zagranicznych

Kira KOREY Lidia WROŃSKA
polska disease'ozna

znakomita tancerką akrobatyczna
Do dancingu przygrywa świetny seapół pp. KuHlitfssKiego i I^«*i£h*Kiego

Kołysząca kula
■8467

4
W Kiermaszu

zawsze szyk
W Kiermaszu

zawsze rucb

W Kiermaszu
zawsze hrzyK

Nie Kłopocze sią niKt

Bo mu Kiermasz tanio da!

Kirnsi Sraniu n

IIP

Motocykle
angielskie od 200 cc do 600 
cc różnych marek — naj, 
dogodniejsze warunki. Zorel 
Warszawa, Królewska 33.

(12279)

Aparat
parowy do trwalej ondula, 
cji tanio sprzedam. Salon 
fryzjerski — Tczew, Marsz. 
Piłsudskiego XI. 6363

Bardzo tanio
parcela 5683 m2 z za­
twierdzonym budynkiem- 
^planem — ogrodzona — 
60 drzew owocowych. 
Ewentualnie zamienię na 
równowarty obiekt w po­
wiatowym mieście. Wia­
domość: Oddział „Gazety 
Pomorskiej" Wejherowo.

(6597

cidańsK.
W najlepsz.ruchliwy m polo, 
żeniu nieruchomość (naroże 
nik), wyszynk z pełnym 
konsensem i piwiarnią na, 
tychmiast korzystnie do 
sprzedania. Zgłoszenia pod 
nr. 8440 do „Gazety Gdań> 
skiej“. 8446

Jeszcze kilka

mieszkań
4, 3 i 2 pokojowych oraz 
jeden skład z mieszkaniem 
w nowym domu, przy ul. 
Grudziądzkiej 95, z dniem 
i,go lub I5«go września do 
wynajęcia. Wiadomość: B- 
Hozakowski, Zakłady Ogro, 
dnicze, Toruń, uL Wybić 
kiego 71/3- 1389

Da artykuły kąpielowe i plażowe io°L zniżki
S. Kałamajski-Toruń

Kredyt na asy gnaty. Kredyt na asy gnaty.
I 181

Motocykle
angielskie PANTHER 
a5°»tki dwururowe, luksu, 
sowę nadeszły. Niskie ceny. 
Dogodne warunki. Zorel 
Warszawa, Królewska 33.

(12279)

Dwa
duże umebłow. pokoje z ku, 
chnią z osobnym wejściem, 
solidnemu lokatorowi wy, 
najmę. Toruń, Łazienna
28, II ptr. 2436

Mieszkanie
ośmiopokojowe, komforto, 
we, nadające się na biura, 
od zaraz do wynajęcia. 
Siudowski, Toruń,. Szopena 
nr. 19. X43O

W Sopotach 
do wynajęcia 8 pok. komfortowe 

mieszkanie 
z wszelkimi wygodami, 

blisko dworca. 
Wiadomość: CŁcilien, 
strasse nr. XX. parter.

Telefon 51567, mss

Uroaga 
chorzy! 
Znany grudziądzki naturali, 

sta sprowadził się

na ul. Mickiewicza 93
i nadal udziela porad we 
wszystkich chorobach obaj, 
ga płci. Jak dotąd tak i 
nadal specjalnością jest zio> 
ło i wodolecznictwo.

? Moralista Ijttfitkl.
Potrzebna

wychowawczyni do a<ga Chiromantka
dzieci Zgł. Dr, Drzewiecki, wróży zdumiewająco, pora, 
Tczew, Marsz. Piłsudskiego dy w zawodach miłosnych. 30. ----  " ’ — . . .6364 Bydgoszcz, Gdańska 95, 5a.

Złoto
stare, używano kupuje 

E. Hoffmann
mistrz złotniczy, Toruń, 

Piekary 22. 1415

Kupie
Rewolwerówkę 35 mm to«, 
karnię 1 mtr, młot spadowy 
500 kg, prasy tnimuśrodko, 
we 12. 60, 150 ton wiertar, 
kę. Zgłoszenia „PAR" Po» 
znań, pod nr, 56,320. 13380

SKłsd
w śródmieściu, z mieszka, 
niem, na iającv się na obu, 
wie, rowery lub galanterię 
z nowoczesną wystawą od 
zaraz tanio do wynajęć a. 
Oferty t>od W. W. 3°° do 
Gazety Pomorskiej. 1433

»»
TORUŃ, Staromiejski Rynek 30, tel. 1446. 

GDYNIA, Starowiejska 17, tel. 28-23.

Urząd Skarbowy w Toruniu podaje do publicz­
nej wiadomości, że w dniu. 9 aierpnia 1938 r. o 
godz. 12,00 w lokalu p. Antoniego Zawiślewskiego 
w Toruniu, przy uL Chełmińskiej 28 odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż różnych towarów kolonial­
nych, urządzenia składowego, oraz części gardero­
by jak futra i ubrań męskich.

Spis ruchomości z podaniem ceny wywieszony 
jest na tablicy w Urzędzie oraz na miejscu licy­
tacji

Tegoż dnia (9. VIII. b. r.) o godzinie 11-tej od­
będzie się licytacyjna sprzedaż różnych przedmio­
tów w firmie „Standard" Sp. Akc. w Toruniu przy 
ul. Grudziądzkiej 124/126 jak: kasa ogniotrwała, 
biurka, pompa, wagi itp.

Zajęte przedmioty — których spis z podaniem 
ceny szacunkowej ilości i rodzaju wywieszony jest 
na miejscu licytacji i na tablicy w Urzędzie — 
oglądać można w dniu licytacji od godziny 10,60.

Druga licytacja za zaległości firmy „Standard" 
S. A., odbędzie się w pomieszczeniach firmy „Bi- 
che" przy ul. Mostowej 5 gdzie o godzinie 10,00 
dnia 9. VIII. b. r. sprzedana zostanie mączka ko-- 
stna (pa’sza dla bydła) w ilości 3000 kg za cene 
300,— zł. . .

Oglądać można artykuł ten od godziny 9 w dniu 
licytacji na miejscu. (10613

Zl. 1530/IX._______ Urząd Skarbowy w Toruniu.
PRZETARG

na sprzedaż bndynku mieszkalnego i roli 
w Sobkowach.

Ubezpieczalnia Społeczna w Tczewie ogłasza ni­
niejszym publiczny przetarg na sprzedaż budynku 
tnieszkalnego wraz z gruntami o obszarze 0.62 ha.

Oferty w zalakowanej kopercie wraz z dowodem 
wpłacenia w kasie Ubezpieczalni wadium w wyso­
kości 5’/b oferowanej sumy, składać należy w biu­
rze Ubezpieczalni Społecznej-Sekretariat do dnia 
16 sierpnia rb. godz. 12-tej.

Ubezpieczalnia zastrzega sobie dowolny wybór 
oferenta oraz unieważnienie przetargu.

Bliższych informacyj udziela Sekretariat Ubez­
pieczalni Społecznej.

Tczew, dnia 3 sierpnia 1938 r. (6363
p. o. dyrektora: (—) R. PruclńskL

OGŁUSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie t-łamowej <•••«• 0,20 zł 
w tekście na nlerwszej stronie -.<•«••■< LOO zł 
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie 0,80 sł
w tekście na dalszych stronach ...•<•«•<. 0,50 zł 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tym jednak, że rachunki mogą 

___ bvć regulowane w guldenach edańeklnn.

uwagi:
Najmniejsi, ogłoszenie drobna liczymy za 10 złów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 stów, powyżej — uczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tytko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, Które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni s-tnlu od daty ukazania się ogło­
szenia. lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu' należności rabat upada. Za terminowy druk i prze 

nisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada
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Błyskawiczne dostarczanie 
dzienników czytelnikom

Wszystkie wydawnictwa, a zwłaszcza 
wielkich dzienników starają się, aby ich 
egzemplarze dochodziły do rąk czytelników 
możliwie jaknajrychlej. Czas odgrywa dużą 
rolę. Dostarcza się je gońcami na rowerach, 
motocyklami, autami, pociągami i na­
wet samolotami do miejsca przeznacze­
nia, Postęp swoje ju>ż zrobił, niemniej je-
dnak są jeszcze miejscowości, do których 
dzienniki docierają wolniej, zwłaszcza gdy 
są one położone zdała od linii kolejowych, 
czy autobusowych, a nawet od zwykłych 
szos. Specjalne ma to znaczenie w Amery­
ce, gdzie czytelnictwo wzrasta niezwykle 
szybko, a istnieją jeszcze przestrzenie, któ­
re oddalają znacznie miejsce zamieszkania 
od linii komunikacyjnych, dokąd dostarcza 
nie pisma czytelnikom nawet samolotem 
wydaje się za powolne.

Rozpoczęto więc w Ameryce próby, aby 
istotnie dostarczać abonentom specjalne pi­
sma drogą „błyskawiczną ', bez względu na 
to, czy czytelnik tego pisma mieszka na naj 
ruchliwszej ulicy Nowego Jorku, czy też 
gdz:eś na odludziu w Alasce, czy innych 
stanach słabo jeszcze zaludnionych. W tym 
celu zbudowano aparat zbliżony do apara­
tu telewizyjnego, mogący przesyłać drogą 
radiotelegraficzną na każdą odległość kilka 
szpalt wiadomości łącznie z ilustracjami. 
Pomysł ten zresztą nie odbiega daleko od 
stosowanych już sposobów szybkiej obsługi 
najważniejszych wiadomości klubów ame­
rykańskich względnie hoteli amerykań­
skich przez teleskryptory. Zasięg przesia­
nych wiadomości teleskryptorami był ogra­
niczony. Pomyślano więc o poprzednio 
wspomnianym wynalazku. Ma się więc 
przystąpić do wydawania gazety telewizyj­
nej przez cztery stacje nadawcze, zawiera­
jącej od trzech do pięciu szpalt z krótkim 
artykułem wstępnym, najważniejszymi wia 
demościami ze świata oraz notowaniami 
cen.

Aparaty odbiorcze są tak skonstruowa­
ne, że odbierać będą gazetę automatycznie, 
przenosząc je same na taśmę. Właściciel 
aparatu wróciwszy do domu zastanie już 
gotowy dziennik.

Człowiek który od 3 lat
patrzy śmierci w oczy

W słynnym więzieniu amerykańskim 
Sing-Sing przebywa w tak z w. „celi śmier-- 
ci" od 3-ch lat przestępca amerykański, 
znany pod pseudonimem: „Death House 
Mike". 6 rozpraw przeprowadzono przeciw­
ko niemu i 3 razy został już skazany na 
śmierć. Pierwsza rozprawa przeciwko nie­
mu odbyła się, gdy oskarżono go o zamor­
dowanie pewnego handlarza. Sąd skazał go 
wówczas na śmierć. Od tego wyroku wnie­
siono apelację, nastąpiła nowa rozprawa 
zakończona ponownie wyrokiem śmierci,

Wstydliwa modelka

Malarz: — Proszę nareszcie wyjść zza parawann.
— Ale musi mi pan przysiąc, że pan nje będzie na mnie patrzał.

W pogoni
Ameryka już jest znana z te,go, że stale 

znajduje się w pogoni za sensacjami. Na­
turalnie przodują w tym przede wszystkim 
różnego typu impresaria czy też przedsię­
biorcy.

od którego skazaniec znowu apelował. W 
czasie 3 i 4-tej rozprawy sąd przysięgłych 
nie mógł dojść do zgody, 5-te zaś postępo­
wanie przerwano, z powołaniem się na no­
wą rozprawę prowadzoną przeciwko oskar­
żonemu. W czasie tej 6-tej i ostatniej roz­
prawy skazano Mike‘a znowu na śmierć. 
On jednakże twierdzi, że oswoił się już 
z wyrokiem śmierci i że znowu wniesie a- 
pelację. Zaiste dziwnymi drogami chadza 
sprawiedliwość amerykańska.

za sensacja
Nieda>vne bowiem były to czasy, gdy nasi 

dziadowie czy ojcowie oderwać oczu nie 
mogli od kapeli damskich, czy nóżek dziew 
częcych, gdy zaczęto nosić krótsze spódni­
czki, od girlsów, które tonęły w dziesiąt­
kach kilogramów barchanów oraz innych
ozdabiających je szatek. Gdy wszystkie emo­
cje się wyczerpały, przyszły zapasy dam­
skie na porządek dzienny. Lecz i te nie wy­
starczyły żądnym sensacji Amerykanom. 
Musiano i te zawody urozmaicić w swoisty 
sposób. Zaaranżowano je na arenie, wypeł­
nionej mułem. „Rycząca" z „entuzjazmu" 
publiczność dopinguje uczestniczki, ważące 
kilka dobrych dziesiątek kilogramów orał 
sędziów z odpowiednio grubymi brzuszka­
mi, aby coraz więcej tarzały się w mule. 
Widowisko to stało się tak pasjonujące, że 
pod koniec nie brakowało wiele, aby pu­
bliczność nie wtargnęła na arenę. Kilku, 
którzy odważli się na to, i wywróciwszy się 
wyglądali jak murzyni — powstrzymało 
tłum od pójścia ich śladem. Na zawodach 
tych osiągnięto rekord i mistrzostwo. Mi­
strzostwo zdobyła pani Milfred Burke. Jest 
w tej chwili mistrzynią świata, ponieważ 
nie posiada konkurentki, gdyż podobnego 
rodzaju zawody nie miały jeszcze nigdzie 
miejsca. Najwięcej jednak jest zadowolony 
impresario, gdyż koszta były niewielkie, a 
publiczność dopisała!

Zwiększa sie ilott milionerów 
i w Ameryce

Liczba osób w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, których dochody w ro­
ku 1937 przekroczyły jeden milion dolarów 
wzrosła do 61. Źródła amerykańskie pod­
kreślają z zadowoleniem, że liczba milio­
nerów roku 1937 w stosunku do roku 1936 
wzrosła o 20.

SPHLOHE mDSTU
Powietrze rozbrzmiewało melodiami żołnier­

skich piosenek. Towarzyszyło im słońce i rozmo­
dlone błękitem niebo nad głowami.

Mijane widoki, przesuwały się jak w kalejdos­
kopie, różne, jedne nie podobne do drugich. Cza­
sem obok wspaniałej gęstwiny krzewów, wyrastał 
nagle zaniedbany las krzyżów na mogiłach żołnie­
rzy poległych w czasie wojny.

Paweł mimo woli mrużył oczy przed tym obra­
zem. W pamięci jego budziły się zasłyszane opo­
wieści i kojarzyły się jednocześnie z samotnymi 
krzyżami i z poczuciem wolności.

— Jestem żołnierzem, to znaczy, jestem odpo­
wiedzialnym za utrzymanie całości i niezawisłości 
mojej Ojczyzny... — powtórzył w myślach przyka­
zanie żołnierskie. Zastanowił się nad nim. Nie ro­
zumiał go jeszcze, tak jak należało. Jeszcze nie 
odezwało się w nim sumienie narodowe. Jeszcze nie 
wiedział o tym, że ci, na mogiłach których po­
czerniały krzyże, nieśli nie tylko karabin i posłu­
szeństwo wojskowe, ale również ofiarność swojej 
duszy.

Ciężko bywało nieraz na ćwiczeniach. Padały 
twarde rozkazy, zamknięte w krótkich wyrazach, 
podobnych do ołowianych kul, rzucanych o mózg. 
Nie było się przed kim poskarżyć, ani użalić. Nale­
żało zacisnąć zęby i albo poddać się bez słowa bun­
tu, albo się uzbroić w wolę i obowiązki spełniać po 
męsku. Po kilku tygodniach, Paweł wołał wybrać 
to drugie.

Tutaj nie było miejsca dla niedołęgów i chę­
tnych do wyślizgiwania się z obowiązków, nie by­
ło miejsca na powiedzenie — „jakoś tam będzie".

Niemojewski ze wszystkich stron poczuł się 
osaczony konsekwencjami, jakie sam spowodował 
przez brak zamiłowania do pracy w szkole. Pierw­
szy raz odczuł to silniej, gdy zerwała z nim panna 
Skulska, drugi raz w wojsku. Spotkanie kilku gim­
nazjalnych kolegów w mundurach oficerskich, 
dotkliwie zadrasnęło jego ambicję.

W Pawle Niemojewskim zaczął budzić się ro­
zum i coraz częściej sygnalizował swofe znaki. Da­
wał mu odczuć, że za drogo kosztowała go hazar­
dowa rozgrywka z życiem.

XXV.
— Hallo. Marion!
— Tutaj jestem, Jennie!
Panna Skulska szybko przebiegła aleję i zatrzy­

mała się przy fontannie, obok którei stała Borli- 
nówna.

42>

— Zgadnij kogo spotkałam dzisiaj!
Marion odwróciła twarz, pragnąc przed kuzyn­

ką ukryć rumieniec, jaki zabarwił jej policzki. W 
piersiach poczuła gwałtowny łomot serca.

.— No, zgadnij! — niecierpliwiła się Jennie.
— Skądże ja mogę wiedzieć— — glos Marion 

zadrżał niepewnością.
— Ni mniej, ni więcej, tylko Harpera! — za­

wołała Skulska.
Rozmawiałam z nim krótko, ponieważ spieszy­

łam do ciebie z wiadomością. Harper dopiero wczo­
raj wrócił z dwuletniego pobytu w Meksyku, gdzie 
bawił w posiadłościach swego ojca.

— Więc to już minęło dwa lata! — rzuciła Ma­
rion, jakgdyby do siebie, takim głosem, że Jennie 
zamilkła onieśmielona smutkiem kuzynki.

— Jakże ten czas szybko uchodzi — przemó­
wiła panna Borlin po chwilowym milczeniu.

— Przecież i wy prawie przez rok byliście 
w Peru — wtrąciła Jennie.

W oczach Marion zaczaił się jakiś głęboki żal.
— Prawda... — zastanowiła się.
Myśl jej przebiegła zostawiony w tyle okres 

dwóch lat. Przypomniała sobie, ostatnią rozmowę 
z Harperem, jego niespodziewaną ucieczkę i jej 
własny wyjazd z rodzicami do Peru. Pogarszające 
się tam interesy Borlina i wlokąca się za nimi mysi 
o Polsce, sprawiły, że po jedenastu miesiącach, zli­
kwidowali wszystko i bez specjalnego planu, wró­
cili do Nowego Jorku. Wobec wahania się w przed­
sięwzięciu jakiegokolwiek kroku na nowo przyjęli 
zaproszenie Skulskiej do rezydencji na Long Is­
land i Borlin przystąpił do spółki olbrzymiego ban­
ku Skulskiego. Tego przedsiębiorstwa nie traktował 
jednak na dłuższą metę. Na równi z córką prze­
śladowało go pragnienie porzucenia Ameryki na 
zawsze.

Wspomnienia te przypomniały Marion o pobycie 
kuzynki w Polsce.

— Wiesz, Jennie, — odezwała się — teraz mo­
gę ci szczerze wyznać dlaczego odradzałam ci wy­
cieczkę do kraju. Byłam w obawie, żebyś nie posz­
ła moimi śladami... Nostalgia to straszna rzecz.

Jennie zaśmiała się.
— Cóż za naiwność, Marion! Ja tysiąc razy wo­

lę Amerykę!
— Ta twoja wymarzona Polska rozczarowała 

mnie pod każdym względem. — ciągnęła nie zwra­
cając uwagi na milczenie Borlinówny.

le 
o

Marion uśmiechnęła się.
— O ile mi wiadomo, rozczarowałaś się tylko 

na konkurencie.
Na twarz Jennie spłynął cień przelotnego 

smutku.
— Nie mówmy o tym!
Odsunęła się i usiadła na ławce. Marion przez 

chwilę patrzyła na nią zdziwionym wzrokiem.
— Charlie dopytywał o ciebie — przypomniała 

sobie Jennie.
_ Nie myślalam, że jeszcze o mnie pamięta.
<— On napewno dotąd myśli o tobie.
i— Myślałam, że się już ożenił.
— Jesteś złośliwa, Marion.
Westchnęła i przeszła się wzdłuż alei. Wszyst­

ko było jej dziwnie obojętne. Umysłem jej za­
władnął niespodziewany bezwład. Nie miała siły 
zmusić go do działania. Poznaczona śladami smutku 
droga wspomnień, nie ciągnęła myśli do powrotu 
na nią. u , .

Kroki u wylotu alei przerwały milczenie, jakie 
zawisło między kuzynkami.

— To twój ojciec — odezwała się Jennie, 
Marion wyszła na spotkanie.
— Znów jesteś smutny, ojcze?...
Pocałował ją w czoło.
— Nie przejmuj się tym, dziecko. Takie chwi- 

często człowieka nawiedzają. Pomówmy lepiej 
tobie. Słyszałem, że przyjechał Harper.

Uśmiechnęła się pobłażliwie.
— Cóż z tego, ojcze?
— Myślalem... spojrzał w jej oczy. — Byłem 

pod wrażeniem, że ci go brakowało.
— Nie wiem.
Krótka odpowiedź Marion mimo woli zamknę­

ła dysputę na temat Harpera.
Borlin często karcił siebie za samolubne pra­

gnienie całkowitego zerwania córki z Amerykani­
nem. Rozumiał, że gdyby Marion poślubiła Char- 
liego, musiałby się wyrzec myśli o powrocie do 
Polski, gdyż Harper nie zechcialby się w niej osie­
dlić. Borlin natomiast nie chcial myśleć o rozłące 
z jedynaczką. Wiadomość o powrocie Harpera do 
Nowego Jorku nie ucieszyła go. Marion zdawała 
się specjalnie unikać rozmów o Charliem.

W milczeniu zawrócili do domu. Na zakręcie 
alei Marion przystanęła niespodziewanie i łagodnie 
dotknęła ramienia ojca.

— Cóż z nami będzie, ojczulku?
Od dawna oczekiwał na to pytanie. Oczy za­

lśniły mu jaśniejszym blaskiem.
— Ty znasz moje plany, Marion... — powie­

dział w miejsce odpowiedzi.
Ściągnęła brwi i zastanawiała się przez dłuż­

szą chwilę. Borlin wykorzystał sposobność do 
szczerej rozmowy z córką.

(Ciąg dalszy nastąpi^


